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o kim m6wią w Łodzi? 

Prof. A. P ĘDZIMĄŻf 
dyrygent Tow. Śpiewaczego .. Echo", 
które w dniu jutrzejszym obchodzi 
50-letni jubileusz swego istnienia 
i urządza prZy tej okazji koncert 

w sali Filharmonji. 

Tramwaje warszawskh~ stoją. 
(Od własne9"n J.:oreS!)Qndcilta.l 

Warszawa, 1 V. \V celu uniknięcia c­
~etltualnych zaburzeń władze miejskie 
wydafy zarządzenie unieruchomienia 
tramwajów dziś aż do godz. ;) po pol. 
~~liIlllJ'iiUill'!:®i#;:N<i,t:a:,;:;r4l@4'\ ;$1MlI 

Giełda 

PlBP'9SZ~ ~~ZlłdD, wapSZ~wsha. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż . 
Szwajcarja 187,43 

Gpu~a o~zed~. n.~HPsZawsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Tendencja mocniejsza. 

Płg~m3~~ ~PZedg!ełda Ddańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

50,-
50,-

5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
'kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
w płaceniu 

Tendencia mocniejsza. Podaż minimalna • 

• 

Anglicy chcą nam pożyczyć 
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Równocześnie żądają ustanowienia swego kontrolera w Warszawie. 
(Od własne~o korespondenta).. ze ezrobotnych. Najważniejszym jed- . 

W 1 5 ~ P" ~nosl ja nak szkopułem jest kwest ja kontroli, wy-arszawa. . . - ...... • uv • -
!roby pewne amzlelskie konsorcium ban- suwanej już wielokrotnie i zwalczanej 
k-owe zaprooonowało rzadowi ooJskiemu mniej lub więcej zawzięcie. 
oożyczke w wYSOkoŚci 135 milionów do Trzeba się 1,ednaik zg-odzić z tern. że 
larów POd warunkiem ustanowienia w o,~rzvma.n.ie '\vięlksze.i z aJn" aniczn ej .poży­
Warszawie Irontrolera arndelsk,i~, któ czki bez knntroli nie da. sie urzeczywd'si­
ryby czuwał nad sDosohem zużvtkowa- nić. Chodzi tylko o to. a·by ta kontrola 
nh tych pieniedzy. mi.a.lacele \\wfącznie finanso\ve. a nie po 

Pożyczka w tej wysokości mogłaby litv~cz.ne. Dlateg-o słuszne sa ob.iek'cje, wy 
odrazu uzdrowić nasze życie gospodarcze suwane przeciw lmntroli Li.~i Nalfodów, 
i uruchomić stojące obecnie bezczynnie w której zasiądą 11iedlugo Niemcy. Wizgi 
warsztaty pracy, zatrudniając w nich ize kontroli któreg-okolwick paJ1ls,twa. w któ 
iC!łans;;mr:łN·A@ł$ł(,$_~w:.mi$i'liiIt1i;m;;ą;l\1!IJjJ~~~~iiJ"i#'lsml 

~tarDa ~omuni~tów l DO[~O~em ~. ~.~. W WamaWi2. 
Dwie osoby zabite, kilkunastu raDBych, ····lai~[ia zlikwidowała strai porządkowa P. P. ~. 

Z Warszawy telefonują.: \ socjalistyczny w kierunku Krakowskiego 
W kilku mi~is·cach stolicy dO's'zto pod P~zedmieś~.ia: Na rogu na pochód n~pa­

czas po,e:hodu do starć, z po.wlOdu prób <.lit kO!TIUmSCl; przyszło do wYfI1lany 
komllinist6w zaktócenia pochodu PPS. strz~tow, wskl:l!ek. c.zego zostal ,zabity, l~o 

Na placu Teatmlnym g-rupa mfodz.ieży m~msta Karpmsln l rannych kll~<anascle 
komU!nizuiacyoh niezależnych socJ.aHst6\v osobo Koto Placu Trze<;h ~rzyzy przy:­
wywołała za.jśde, które jednak prz·ez mi szlo ~lo pon~)\~rnego. ~tarcla mlędz~ koml:llll 
Ecię porządkową PPS. która. ·przywjezio- staml a s~C]ahs~aml l ?~ pOI1?wneJ :vymJa-
no' w samodiodaich. zostato zlikwidowa- lly strzatow i kIlkanas~le oso b odmo.slo ra 

ny a komulllsta GawlIk zostal zabIty na 

rei byłyby Niemcy zaalIlgażow,a·ne. 
Kontrola Al1ltlli lub Amervki nie kry­

ie w s{)bi'e niebezpieczeństw polity'cz;nych 
i dlateg{) pożYcCzka od WieJik'iei' Brvtanji 
nawet pod w:amn'kiem przyjecia ang-iel­
skieg-{) ko.ntI"oIe'ra w Wa·rsza·wie nadaje 
się do dysku'S.iJ. 

---o-~-

Wszędzie panuje spOkój. 
Wal ~ A~-1~ robotnicze zdają egzamin ze 

. swej dojrzałości obywatelskiej. 
Jak już wczoraj donosiliśmy, wbre\\ 

;'ozsiewanym przez komunistów trwoż­
nym pogłoskom, wśród poważnych orga­
nizacyj robotniczych nie przewidziano na 
dzień dzisiejszy żadnych zaburzeń, ani 
ekscesów. Wszyscy zdają sobie sprawę. 
że bezmyślne awantury nie naprawią cięż 
kiej sytuacji, tylko WSpÓlny wysiłek, a 
przedewszystkiem spokój. 

Rzeczywgc.ie s,pokoju n·i'gdzie nj,e za 
kł6cono, a zbiórka organizacv,i socJali­
stycznych. dla Ulrzadzenia ma,nifestacv'j­
neJro wdl'odu {)dDvła się oowa:żnie. Po­
cbjd ruszvt z Gómeg-o Rvnku ku Pla·co­
wi Wo1lJoś'Ci i {)dbvl sie normalnie. Pod­
czacs pochodu tramwaie .ni·e kwsow.aty. 

Poza tern zakłady i fa.bryki bvłv w ru 
dm jak zw",ktle. 

Orga:niza,eje NPR i Oh. D. pcrzvQ'otowu 
.ia się do uroczystego uczczenia święta na 
rodowego 3 maja w poniedziałek. 

!traunB tragedia na po[uie warszawskiej. 
W·czoraj po południu w urzędz.ie po­

czŁowo-telegraficznw Warszawa Nr. V, 
na ul. Krakowskie Przedmieście wydl. 
rzyt się straSZClY wypad el\. ofiarą k"iór€;g-o 
padlapracownica tegO urzędu dwudzIe. 
stokHkoletnia lofja TurIińska. 

Kierownik tego urzędu Lewandowski 
przyniósł dziś z domu rewolwer i scho­
wał g-o w sz.afie z maierja łam i p:iśmienn€­
mi. O g-odz. 2-ej po południu do Turliń­
skiej przyszta w odwiedziny znajoma jej 
Serbinowska. V.,T rozmowie z cnią wyjęta 
Turlhlska żariując rewolwer z szafy i pO­
częła nim straszyć ko·leżankę. Spostrzegł 
szy to Lewatldowski odebra~ jej. z rąk ~e­
wolwer, nie wiedząc jednak, ze Turhń­
ska odsunęła bezpiecznik, spowodowa1 
przez nieostrożność wystrzał. 'Od kl6rego 
Turlińsk~ vadła tropem na m1ejsca. 
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~ R ~ r fi y Ił n n n y I n l n "I r ł N nr 1 ;1 D ł ~ N I [Y. 5r:r.t*;t1~i5~ D Ił U H K I ~ 1. II łł ~ U U L II i gO na~adu w 1'. 1921 u.rządzil dom swói 
jak tWJcrdzę. Wazystkie p'okoje były lJ(l­

zamyk:me osobno. Obudzilo gO szarpnię­
cie drzwi. Na pytanie, czego chcą. odpo­
wiedzieli, Ze bandYCi. 

Towarzysz .. PaniczaSlI ••• członek osławionej bandy _.- Panek, został skazany 
'. na kart: śmierci. 

Litanja przestępstw i zbrodni. 
\Vj"~iązata się wz.ajemna. strzelanina, 

w czasIe której Kluz 
uanU Panicza w 1J.OI.!e. Paakn ftŚ zt3!Uł 

dziecko lQuxa z Rzeszowa telefonują: 
Okolica sądu i ulice, wiodące \V tym 

kierunku, 
obstawione posterunkami poUcy}nemi. 

Przed gmachem ,sądu kordon wOjska. 
W bramie sądowej wojsko, parter i 

wejście do sali obstawione policją. Sala 
zapełniona publicznością. a wśród obec­
nych ordynat hr. Potocki z pełnomocni-

. kiem dyrektorem tlurejnem i mnóstwo o­
kolicznego ziemiaństwa. 

O godz. 9.30 pociągiem pośpiesznym z 
Warszawy 

przyjechał kpt. Maciejewski. 
który zajechał przed sąd w towarzystwie 
postcrunkowego. Po otwarciu rozprawy, 
godzina 8.10; 

. wprowadzono oskarżonego Panka, 
skutego na rękach i nogach kajdanami, 
które zdejmują z polecenia przewodni­
czącego na czas rozprawy. 

Prokurator oskarta tylko o napad ra­
bunkowy z bronią w ręku na dom Franci­
szka Kluza pod Łańcutem. 

Panek 
przyznaje się do szeregu zabóJstw, 

rabunków, kradzieży, włamań, zgwałceń 
i zbeszczeszczenia religji przez łamanie 
monstrancyj. 
. Zarzut obrony o niewłaściwość sądu 
doraźnego, ponieważ rabunek nie był wy 
konany, tylko usiłowany, nie odnosi sku­
tku. Tak samo zarzut, że oskarżony jest 
umystowo i płucnie chory. 

Oskarżony tlumac;r,y swoje czyny nę­
dzą. Ojciec jego miał 7 morgów gruntu i 
7 -ro dzIeci, z których żadne nie chodziło 
do szkoty, Od roku 1915 pozostawał w 
wo.isku na froncie. Trzy razy ranny. \V 
październiku w roku 1918 przewrót zastał 
go VI Odessie. 

Po powrocie zamieszkał u brata w 
\Vęgliskach. gdzie nawiązał stosunek z 
K. Chmielową, której mąż przebywa w 
Ameryce. Chmielowa zos~ara aresztowa­
na wspólnie z Pankiem. 

'f>OCZĄ TEK ZBÓJECKIEGO ŻYWOTA. 
. "Panłcz· poznał w 19Z1 

roku przez swoją siostrę· Zofję, również 
aresztowaną, z którą "pimicz" mial sto­
sunek. 

W roku 1921 przyszedł do niego Pa­
nicz z Kochmanem, 

zabitym już obecnie bandytą 
i zaproponował mu udział w bandzie. 

Pierwszy raz brał udział' w kradzieży 
A łB!iItP.'· .... hUii 

z włamaniem u \'Jalentego Szury w Ko.­
paniu. Następuie u Jana Muchy. który to 
dom wslmzuje trzecia obca osoba. 

Przez cały czas mieszkali w lesie 0-
bok Dąbrówki, sk.ąd trzy razy napadali na 
gospodarstwo Gwizdka. . PonieViat w 
tym czasie zacząl się im grunt palić pod 
nogami, 

wynieśli się do odlegleJszych lasÓw, 
gdzie calą zimę ptzemieszkali w wykoPa­
nych w ziemi schroniskach. 

Naslę.puie naJ]Jadna: ko'biete niez.n.anego 
nazwi'slm. M6ra wr6cHa % Amenr,kd. 

obrabowali ją mnetnle. 
a domoslvro :podlplaj:łH. Na~teP!ll!ie obrabo 
wali JaJl1<h :FIH<pa, którego IW,ska'z.ałl!łi im 
S'~UlŻąlca Pa:n!cza. Z !powodu oią.~l"cl1 osa­
czań prze·z ,roHiCtię 
orzenieśli sle do ŻyebBna koło Kutna. 

R'dzie zami~zlmU. 

NA DNO ZBRODNl I ZWYRODNreMA. 
Stąd 'Z~pusroza się POd Dyn6w i Prze 

worsk. a 27 ma1a 1923 roku.. soobwszy 
na drodze WI kierunku Dl'll100łW\a: w: tasad-l 
dyrektora lasów ChrzaOOwstie20~ m-

snetiJi 20 I zrabowali mu 682 zł. 
l ze-g-aJrek. W 'tym czasie nastepuje pierw 
SZ" lIla'Pad na dom KIma. I<łu7Al obrabo­
wa,li. 

W ki~ka dm lPÓźnicl naoa<Hi na 
D!ebanie 'W Grodzisku. 

Ksl8,idz bro.nił się strulbf\. Str~ełbe w.y... 
rwa·li. z.rabowalt monslrancj~. caJly ~­
rej{ formularzy i !Pieczą.tkę. Od 'tem> cza­
su 'Postug-u,ją. sie fa1fszyw'Y1!T1l do1rumen& 
mi. kt6re fa'fflzttJ,ę PaI!11~. Moo-sbralf1c,ie za 
kopali w 1esde W' Zalesdn. ł~ 

obcy ztodzieJ~ la t.d!ra<Ił. 
W IR'nt<iniu 1923 roku MJT)ad1i lIla pOISłe · 

nmkowezo. któl"Y d1da<ł łdl are'SZitio~ i 
le..1!'ltvmować i 

zastrzełłli KG. 
Pod Sienlawa IZa'mO!rdowa:li we dw6J{e ~ 
Paniczem iit1noe~o IPOstertln1roW!e'R'O P. P .. 
któremu za:brali mtmdU!T. Od ~ czasu 
P,alIlic7- fi g'Ult'OIWi3,f w mund't1!ru oo'StamI!I­
l<:oweR'o. Stąd tJ<rzenieśłi si~ do i,a@ów na 
Kooa'n:iu ,i W' drodze 

zablł1 I obrabOwaD bda Sontap. 
Na. drodze oZ So~ do Ramm~ .. 

Dadli w ilr6jke ze ,manym ba.:ndVtą Mi8im 
sże;m na furę ż.vdów. k't'órvclt ohraOOwl$ 
PIZY'OZem zamo:rdoWaJli OinblaJ i Amsrer­
dama'. BrZY ~ej sDOSomośd roubłerał 
Palłllicz tydom 

chałaty. w które słe orzehłerał. 
Dnia 9 wrześn~a 1924 r. naDaJdH na dom 

w' Korniakto'włe w [~tórvm m~eszllGl'ta 'tam 
·tejs,za 1l1a'l1czy.cieJk,a. a u łdÓirell ,1tvf w ~'(,.ś 

ciach i~iter fi' <tMe obce oamte. Carte fo 
tov.",,'trzvs·~wo zamknę.H w ",iwni<>v, a. DO 
(lbrabow~n'iu. wYICi~~~li z 'S<Oba d wie 1(10 
blety. z którVlch m~od'Sza Pall1l!oz zg-wark:i,r 
s ta:rszej p() godz,ilnn,ej wta4rc.e udało, sie o­
bronić Pankowi. 

W lvrn czas·j'eoodozas 111'8.100.<111' na 1eŚ'!11 
czetg-o ord:vnaita Potookiesro Pe!l1lek. kl6ry 
s~rze'lat <lo lI1ie~o zra.ni'~ mimmvn'l~ Pani­
cza. stąd kilkUlmiesięczne lecz.eni-e i odipO­
czy.nerk i brralk !Ira,padów. 

W maju 1925 napadli na żyda nIezna­
nego nazwiska po-d iRzeszowem zrabowa 
11 om 5.550 u. W tym czasie 
wYłeźdżaią do Moszczooky k&ło Plotrto 

wa ; kuPują dom w K~us7Jka,ch. 
Przed dwoma ty~odniami przybv,f 

wra:l: z Paniczem z Koluszek i wysiedli 
w RCj;{}źnie, skąd poszli do lasu. gd~ie 
mieli zakopan" karabin wra~ z (Jabojami, 
a nadto 

każdy mial rewolwer. 

KONIEC BANDYCKIEGO SZCZĘ$CIA.. 

'W rltCzkę. 
/Po d.tutszym upływie czasu, kiedy na 

sfą:plła cisza, Kluz wyszedlszy z mies*a­
nia. zobaezyl w kaImy krwf ttupa Pani. 
cza z przestrzeioną skron i ą. 
Panek zemał. że Pa,rucz sam się za-

strzełil. . 
Nie zrabowali u Kluza nic, jakkolwiek 
~iat 200 dolarów uzyskanyoh ze sprzeda 
zy gruntu. 

Panek natychmiast wyjechał do Łodzi 
i w drodze z Koluszek zosW aresztowa­
ny. 

O godzinie H." 
zapadł wyrok 1'$11'" P-a na tra-

. f'ę śm1eTc1 Pttl.leZ ~le. 
Po godzinie nadeszla z Warszawy od 

po\>..-iedź odmawiająca utaskawienia. 
W tej chwili 

wyrok .."kOftar kat 
w aSY5tencji dwóch pomocników, Smlert 
"a.stąpHa PO :trzech minutaC'h. Wyrok 
D'rzyjąt Pal1ek spokojnie, Jak również·' spo 
kojllie szedt pod szubienice. 

Nocy następne.! napadli na domostwo 
T(,1uza. Prz'ed wejściem do 'T(quza 
~c ~t\!)WW_~~_~fRiI_II*,_Mllw_"""Iil1"I!III!i@.llIll"'!IlmIllR ___ IIIIIIIIIIIIl_IIII1 __ II'III1 ••• ..... ~ __ ........... _~I'IJ1Ch" ~ wm~ T • eteTDWI :11_ 

Proces szpiegowski IlIlnlcza trwa. 
Badanie świadków. 

Z \Varszawy donoszą: 
W ciągu dnia wczorajszego badano 

przy drzwiacb zamkniętych świadków 
odwodowych, glównie jednakże świad­
ków oskarżonego Włodzimierza J1linłcza. 
Zeznawal m. in. Medard Downarowlcz, 
były minister spraw wewnętrznych i 
adw. płk. Wyrostek. Wiceminister spraw 
wewnętrznych w ukrai6skim rządziePe­
tlury Henryk J ózewski, uchodzący za 

przyjaciela IIlinicza w czasie pobytu Jego 
na Ukrainie. nie zjawił sio n rozprawie, 
kil wielkłemu zmartwieniu obrony. 

W kuluarach sądowych podawano so­
bie z rąk do rąk fotograQ~ zjazdu" Wy­
zwolenia", na które) obok Dąbskieco fi~ 
gurują: lIIinlcz i Kruk-Strzelecki. Jak do 
nosi pozatem dziesiejsza prasa warszaw­
ska. znaleziono w toku śledztwa weksle 
z podpisem oskarżonego 1Uln1cza. 

Przed wyrokiem w procesie o nadutycia poborowe. 
z .Wa.rsZ4l\wY dOf\'osza: 
W dniu dzisiejszym 'P! z ema -w'tiał tl'ier­

WlS'ZV Olrokuraror NJsserlson. f'e,p.!ikUti~ na 
W',.V'\\~ooV' obrońców. Dh.rższv ok1'es cza­
su ;pośw'ięcit o<sk,a,rż:roiel P<U1btiCZil1V zwał 
Czam..l Wl"tOc'.ronych Dr7..ęz oDrone ~ty .. 
wów orawnvch Drzeciw skazYWMiu ~ 
skarżonyCh z ariYJrnłów. do kłónrch za­
kwałifikował orołmrotar orzesteostwa () 
skariott:vclJ,. Po oo·lud.J1łu reuli!{o"\\'3.łi 1)0 

[ro.l~-i oos'Zczelr6!l11ii obrof1,cy. rwvk,a,z,udą.c 

stuszność s'WOiicll W,y\\l'()ĆÓWi 7..arÓW1,ł10 
P'rn wn "ch. jak jP'!'a~l'lCh. Międ'1;V ;ll 
tJrymi ,pr.zemaW'iali adrwokaoi B.rokman. 
Ber.zvń'Ski. Smrłei. Ste:r1imr. E'borowlcz 6 
i'l1lnl!. \V:\oTOk lSoodzłeWlałtY' jest dz~ia.;, 
wzg-ledil1ie, o ile sąd z 'llfWi3:Zj llla ki~kadzie 
sią;t pytań w stOS'l1ll1ku d,o' WiSzvstkiClb 0-
ska1rżo.nYICh 1.edlCC ~c>ci-ć dM..szy 
vrzocla'R' CZ1ml na OO1'ade.. otrłoszonv be­
<łzie We wtorek. 

FE i _i4QQbdi_S tI&ltfdWl. i "P*4Mit&iiA iW _ 

Uro[ly~te nanol~ń~tw~ ~re[~o-~atoli[~ie (uDi[~e) 
Z oka3ji Świąt 'MieUkanocnych według kalendariE3 Ju-IjaAsklego. 

Jutro w kościele g-arnizonowym przy 
ulicy Jerzego zostanie o godzinie lO-ej 

~-~ 

Nos centralą chorób lu 
., 
.le •• 

przed poludniem o d p r a w i o fi a uro­
czysta msza święta we.dtug obrządku 
rrrccko-katolickieg'o (unickiego) z okazj i 
pierwszego święta Wielkiejnocy. według 
kalcndarza JuJjańskiego. 

Od cz.asu wytępienia Unitów przez 
carską R{)~ję, która w latach sześćdziesią 
tych ubiegłego stulecia siłą zgniotła Uuje . 
nabożeństwa teg-o obrządku na terenie b. 
Kongresówki się nie odbywa~y zupęlnie. 
Obecnie ze względu ,na wieJk,ą ilość żof­
nierzy grecko-katoHckiego obrządku, pel 
niących shtzbę w naszym garnizonie, (1 o 
~ute.1szego Szei.a Dt!szpasters~"a O. K 
IV. ks. prałata Burzyńsklego. zostal przy 
dzielony stars7-Y kap'e1an grecko-kato~kki 
(unicki), który leż odprawi niedzielne na­
bo:;,ellshvo \'" języku starostowiańskim. 

Za pośrednictwem tego organu można wyleczyć w przeciągu 
kilku minut liane dolegliwości. 

"owa 
Tyful może się wy<lac fliejedl1emu tro 

che humorystyczny. Chodzi tu tymcza­
sem o 

zupełnię realną 7.dobycz 
\Vsp6tczesnei medycyny. a specjalnie od­
krycia. jakich dokonat niemiecki p.rofesor 
111Cdycvny. Wilhelm Plies. 

Opisuje on swoje 'eksperymenty w nie 
dawno wydanem dziele p. t. "Nasales 
ren1Jeklcn". Tezą uczonego jest. że 

niektóre miejsca w nosll'\ sa 
zaatakowane równocześnie z ,powstaniem 
nC\Vllych Cierpień w cie,le pacjenta i te 
przeci wn i e, w nosie, lo znaczy w jcg-o 
wnętrzu, znajduje się przyczyna ,c.ałego 
szereg-u cierpień i dole~liwości. 

W ret] sposób mO'żna byto dojść do 
t,ardzo ciekawych wyników. Oto przez 
szltlczllie znieczulenie pewnych miejsc w 
nosie. 

,zoi'kadą natychmia:st bóle brucba. 
Szczególnie. daje się to zauważyć w 

Cierpieniach kobiecych. .leieli kobiecie. 
cierpiącej na si'lne bóle 'W krzyżach i brzu 
chu 

W nabożeństwie lem udziat wez,mó 
l I:. ks. Biskup Tymieniecki. wojewoda 
narowski, p. generat Jung dowódca kor 
pusu i s~epeR: Wyższych urzędnikó\l,T i ofi­
ccr6w. Poniewa'l jest to pierwsze umcz-y 
stc nabożet"tstwo unickie na iterenle f~od 7.1, 
wezmą. w niem udział niewątpliwie s.zero 
h'je rzesze lutejszego społeczeńsl'wa. 

• 

JAZZ-BAND AMf,"łYKAŃSKI W RE­
STAURACJI "SAVOY". 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna wy­
stępy znlkomity jaz:t~band amerykaiiski 
zio;i;ollV z S-dl! osób. w tern jeden mu· 
rr,yn.Na estradzie zatańczy świetny du­
et taneczny Lion de Velentino ::;nrowadzo1 

ny z zagranicy. _ ........ _w' 



Nr. 101 ,.LODZKIE ECHO WIECZORNE". - dn.f/l l maja 1926 roku. . , Co ....... 0 i haraKterpisma? 
Najnowsze odkrycia grafologiczne. 

stowa Shakespeare'a: 
.. Pakażc!e mi pismo, kobIety, 

<l określę wam jej charakter", spraw'dzi* 
Iy się już dawno. 

Wyniki nowoczesnej grafologii, 
wprawiają w osłupienie niemal. 

~wieżo wydany tomik bibUoteki "Tag­
blatt'u" pt. "Co nam mówi charakter pis­
ma?" porusza to aktualne zagadnienie. 
Autorowie Alfred Gernat i fritz łiocke 
skreśliwszy pokrótce historję grafologii 
informują czytelnika o naj nowszych zdo­
byczach w tej dziedzinie. 

Grafolog Klages stworzył ogólne za­
sady, 

wytyczne Unje badania pisma, 
która dziś stanowi klucz do 

oceny charakteru osoby. 
na podstawie jej pisma. 

Przy pomocy tego klucza biegły gra­
folog określi nieomylnie stopień 

intelcktuaJ!lczo rozwoju danego 
czło wieka, skalę jego samodzielności, nie­
zależności i indYWidualnej swobody, któ.­
ra mu każe zerwać z szablonem; poznaje 
człowieka dla którego 

wszelkie formułki i ramy nie istnieją, 
on ich bowiem nie potrzebuje, tworzy so­
bie własne swoje formy, nie wyuczone 
ani z góry nakreślone, lecz do jego we­
wnętrznej potencjalnej przystosowane tre 
ści. 

Pool>is szcze2óJnie! zdradza Judzi: 
I!ruby i niez~abny znamionuJe zawsze 
osobnika niewyksztatconeg:o; podpis 0-
tendencji wZWyż ce{;huJe nieomvlnie 

człowieka czYI111. nełne20 ambicji. 
Ulpalu i gorHv.'Ości; podpis zmierzający 
w dM zdrad+za bez-nadzicJnezo. 

zniechooon~o do żyda DCsvm15tc. 
Jakiś ma:tołeik dumny ze swes.W rodo 

wezo n.azwiska 
tJ()odkr-eśn swói po-dp1i-

a im pr6ż.ność jezoi samoubóstwia'11'ie je'SJf 
wiGoksze. tern .gTU'biej ,podkreśli! 
Poo{}is czlowie!ra czynu. ltełnel!o enentii 
bez WIZ;rIęd11 na to. czy s talTlawi dodatni 
lub U'}eI:rJrrYI typ - ;.est zawsze Wyraźny. 
patJco-w-aty, 

zaś oOOpis człowieka słabej woli, 
a przvrem uczuciowego i \waźMwego 
lest ZW"Y1de delikatny i zlek'ka Ukośny. 

Pod1>is t>eten krzyW!izn i esów rIore­
sów c:harakf-eryZUlje czto\V-ueka jo\vialnoe­
go. fatal1s~ -

skłooDe2'O do komDromisów. 
PoziomY, maczkowy' ood'Pis maja pTze 

wa2inie 
ludzie sumienni. systematyczni. 

oorzadni i ostromi. 

JAGIENKA. 

Ha wiei~~iej la~awie. 
Jaśko byt chło.pakiem dziwnej urody. 
Ale nilc:rem była twan 11'rodz.iwkl \\''0-

bec niezwykłei krasy ie.Q"o budowy. 
4 WysO'ki.z~rahny, jak trzdna g:jętki. a 
Jak da,b silny - ·chWil gloQwe .I?:dv do cha 
fuoy wohodzi1. bo mu drzwi zbyt olliskie 
były. a gdy sięg:ał - t:o wvżC'i o-d in­
nyc h. 

SzahIv za -nim dziewuchy. 
Ja.g-na. ~dy t y.l1w D śW'italTliu wstata. -

lICZy Jej biega!v jak sptoszo.ne IPiacf\yo na 
dro-gę. czy Jaśka. pierwsze f.!'dzi·e nie wy 
-patrzą. 

Weronce teżo dv.~taro selice n'a ie.zo 
Wi<iok. 

I Zośka wóitów:na po,padla w niewolę 
kochania. 

AI,e Jaśko nieżw.ll.wy bvt ni do kl­
cha'l1ia. ni do ożenku. Chlopieca wolność 
jeszcze mu nqe 7)brZvC!ra. 

Co nied,ziela we wsi wv.nrcn,viaI1l1 .. mu 
~"~ 

.l"~y OKOnek .p;["zv ltIOd.p{\SIje ma Złe sklooUnośoi !fd wybijała na. cham 
lrt>ocja,me i os-obl.iwe z:nac~e,ni.e. Jeślr cho- kierze pisma: swe piętno: 2lfaiolmr roz­
dm o po-elów i :lJTtyst6w - jest dowodem pozna skapca. e.g'oi's.te. baramUlta.. histery 
bo~tei fantazji. saJ11()rodił1ości taiootu, ka. Jedne.m stowem człowiek ze -w:szel­
subtelne.1ro smakJU.. I a1"ys-tokradji ducha kiemi namię.tnościami jak lOa ~li'S'zy foto­
NZY z:namienej zawsze 11 wryhirnydJ. lud~i 2'rafi.Cz,lle.l 

stanowczości. odbija się w swem oiśmłe. 
Cha'l"akfer ,pisma zdradza równ.leż i Bardzo ciekawe są w ksiaieczoe ld 

temperament człowieka rozdzia'tv. dotvcz'loce wl.aściwościch.arak 
z.n1y-gtowoŚć przej.a\y:ja 'Się w z,n;i.kowo- teru p:isma dziecię~e,g-o i' 
PO""..hY'tej tendenc.j.j Hnn. eTofvka - w kres oorQsl{oPÓw 21"afo~02icznvch na orzy-
kaoh jak włos cieńkj,ch i w Z-WyL?k:owo""\J)o szłość. 
ChVtV111 l-iemnku J:n.i i. --- --
retij\l!j!!gtiiWiił>ijttaw;~?§i!l'łW;.~~~Ntłint#$ili4li!!i!FllZjj~ 

Pana pierwsza: - Moja droga! Poradt mi co mam robić? Wio­
sna w pełni a ja nIe mam iukienki. 

Pani druga: - Jedt do Warszawy, staraj się o posadę na pIaty. 

lnie we w~m~łwie[ie w iwiefle najnow~lJ(~ ~a~ań. 
100 miljonów zarnieszkalych planet.· 

\Vybitny amerykański astronom Moul­
ton, wygłosił przed międzynarodowem, 
przeważnie z uczonych ztożonem audyto­
rjum, interesującą prelekCję o problemie 
zamieszkalności różnych ciał nlebieskicb. 

Czy poza naszą ziemią istnieje życie 
we wszechświecie? Cży jest to do pomy* 
ślenia, aby ludzie, czy też podobne do lu­
dzi istoty, 

zamieszkiwały takie Inne planety? 
Monlton na zapytanie te odpowiada w sen 
sie twierdzącym. 

Srużyła do 't~ chata sfa,Te~ Wa­
wrzyńca,. co woclowcem bYlt i dZlieai daw­
no .. P"OwiClll1owa·I". a1e skrzvOlJci czalSem 
j,eszjc2Je w rękę chWlYta'ł i 11l!bi·t z mtodymi 
. gTaI.ikami . .pog:rać. a na wes'olość mIodz.ie 
żv po,patrzeć. StroHy się też dzieWll!Chy, 
strooty W' zwierciadełka oczy wVDa;brując 
bo na .. muzyki" zawsze Jaśprzvchodzit 
i huJat do ostatkia. wesół. OIiekmv. niezmor 
dowa,ny i przez staTe.Q"o Wa'\vll"zvń,ca -:. 
niernniej Jak przez dzie'"!luchy - U11ubiooy 

ZgrzvtCllli na .niego ch'ło,pcV' z cak.l wsi 
Który z illi1ch. ohoćbv niczezo() byt. przy 

Jaśku nal .pokrakę wv.g-Iąda,f j anli spojrza­
ł:v na :niego dzi'ewtl'chv. 

Lecz nabail"dziej ze wszystki,ch pokra 
C:Ul1v bv,r Tomek .. chuderlawiec". brat 
śu.cznej ZOŚlkli wó.itÓWI1Y. 

Głową. sięgał Jaśkowi. ledWIO porta'Ci to 
kieć. jedną 'Sltope mi.al do środka skrzy­
wiona. twarz - ,ootótkta i c.huda. a zroś 
nik byt. .ioakich maiło. NienavvidzH też Jan 
ka z ,ca.fei mocy. Ni mu ten wsio\\-\' kra­
sa:wie.c w drogę w'lazł -- 'ni "to dokuczy! 
c:zemkolwiek - pię.kluoŚć jeno chfopaka 
sola \v oku była ,Pok'race i tle budzHa in 
stynkty. 

- Czemu on "talki? - na1rzeka! gorz­
ko we wnetrzu własnej duszy. - Cóżem 
K-omu za \\-in ił. żem 'nie urósf jak on. albo 
że mi cza.rowmica saoclzy pto:n tle e i w śle­
pia nie nalata? albo że mi diabet czerwic 
ni z piekl;iska .pieczęcią na usiaJ nie nało­
Ży? 

- Taka sama zdrowa matka mnie na 
świat \vvda'k't. aile 0 '11. krase dla de'i wsi 
nrzeznaczona w s:ebie chwvdt i WSlvst 
kich w krzywdzie zo:.tawin .. d7,lcvvudw 
,:fą tl1() ~H nC:-:(l.r o '.Y?, f! .Trk orzez diab!a 
op-ętane oczami za tym jednym wodza.. a 

Jest to jedna ze zdobyc!.y najnowszej 
nauki - powiada prof Moulton - że 
wszystko we wszechświecie. od olbrzy­
mich slońc począwszy, a na najmniej* 
szych planatoidach SkO(lCZYWSZY, 

podlega prawu tworzenJa się i śmierci. 
~wiadomość tego, że gwiazdy powstają, 
rozwijają siG, starzeją, a potem gasną, czy 
to wskutek kosmicznych katastrof, czy z 
innych przyczyn - stanowi dzisiaj jeden 
z podstawowych składników naszej wie­
dzy. 

p,r:recież chltopaków we wsi \\'liecCtf nJż 
mendel! 

Które.iś nj,edzieli bylo znowu .,muzy­
ka" u stalre.zo Wa\\"rzy.ńca. 

Dziewczęta jak spIoszone kuropatwy 
skupiły się w kąciku, szepcząc między 
sobą, którą z nich Jaśko najpierw do tall­
ca wybierze. 

Chłopcy spogl<\dali z podetba, tylko 
czekając pierwszego pobrzęku skrzypek. 

Tomka wśród nich nie bylo. 
I naraz Jaśko - popraWiwszy czer­

woną wstążeczkę u koszuli - wyprosto­
wat się lekko, nabijaną guziczkami kami­
zelkę obciągnął i Zośkę wÓjtównę do tań­
ca zaprosif. 

Aż przymimda slepka - niebieskie 
jak szklane paciorki wokoło szyjki owite 
i uśmiechnęła się do Jaśka. 

Zawarczał bębęnek, rozśpiewały się 
skrzypki, wszy scy poszli do tańca. 

Dreszcz uni esienia przejął ZośkQ. 
Tuli Jaśko do piersi, tuli chłopak kocha 

ny i w same oczy Zośki patrzy. A potem 
chodzi oczami po twarzy, .iak skrzętna 
pszczółka słodyczy spragniona i na u­
stach, niby na kwiatuszku miodnym, za­
trzymuje się dłużej ... 
Rozchyliły się usteczka dziewczyny na 

powitanie. gotowe dać wyssać wszystką 
~łoclycz, aż z us t chlapaka wybiegły sło­
wa: 

- Oj, Zośka! Zośka! 
Nagle w drzwiach izby stanął Tomek 

i pijanym wzrokiem powiódł po tańczą­
cvch narach. 

. \V oczach palU mu się paskudny 0* 
gid. a twarz kurczyła się nienawiścią. 

Gdv siostra w ramionacli Jaśka zawi­
rowała w pobliżu - prędkim ruchem pod 
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CORSO :: CORSO -
,,'łonij[e lerre" 

2 mevje ...:. 12 aktów. 
:: Zakończenie obrazu :: 

lU! b" P .." ~~, tr6:ra Ulła aryza li 

APOLLO-APOLLO 
DZIŚ/ Po raz pierwszy w Lodzi! 

~ 
Sensacyjny dramat w 10 aktach. 

Zakończenie obrazu 
"Bestje z Rajskiej Wyspy" 
W roli głównei: 

Helena Sendgwich­
I William Desmond. 

ODEON :: ODEON 

Dziś 
'Arcydzieło Enrico Guazzoru p. to 

MESSALINA 
Całość 2 lIerje - 14 aktów - razem. 

Uosobienie rozkoszy i wyuzdania 
zbrodni i występku, czaru niewie­
ściego i przewrotności kobiecej. 

Astronomja nowożytna wykazała. Ź6 
nieprzeliczone inne słońca, jak i nasza 
gwiazda, otoczone są wieńcem planet. dla 

, naszych oczu oczywiście niewidzialnych. 
Możemy śmiało przypuścić, że na 
wszystkich tych światach istnieJe tycie, 
a jeżeli przypuszczenie to odrzucamy, to 
powodu szukać należy w niezdolności na­
szej wyobraźni do tworzenia sobie obra· 
zów żywych istot, różnych od nas pod 
względem chemicznych i fizykalnych 
składników. 

Tern się tłumaczy, te rÓŻni badacze i 
uczeni uparcie zaprzeczali faktowi istnie­
nia życia na innych planetach. Najnow­
sze badania stwierdzają, że w naszym sy 
sternie słonecznym na dwóch tylko plane­
tach istnieją warunki atmosferyczne, urno 
żliwiające życie organiczne. 

Prof. Moulton oblicza, że we wszech­
świecie przynajmniej 

100 mi1}onów planet Jest 
zamieszkalnych przez żywe istoty. 

stawił nogę tańczącym, a w clIWili kiedy 
Jasiek tracąc równowagę, zachwiał się i 
pochylił - ostry nóż błysnął w ręku Tom 
ka i zagłębił się z przedziwną mocą w ra­
mieniu znienawidzonego . 

Powstał krzyk i tumult. 
Grajkowie rzucili się do Jaśka, wyry· 

wając z jego ciala nóż, w ślad za którym 
zaczęta bluzgać krew czerwona, obficie 
niczem niezatamowana. 

Dziewczęta buchnęły płaczem. 
Stary Wawrzyniec trzęsącemi się f(~. 

koma zaczął drzeć lnianą koszulę na ban· 
daż, ale bezskutecznie. 

Krew płynęła strumieniem i omd.laly 
Jaśko leżał w niej na ziemi, jak na królew 
skim szkarlacie, coraz więcej blednąc i 
popadając w coraz glębszy bezwład. To 
mek uciekł. 

Pozostali chłopcy z trwogą patrzyli na 
okropne dziefo pomsty bez winy - i trzG 
sto nimi w środku przeraźliwie zimno. 

Zośka upadła zemdlona, twarzą do "ic 
mi, opierając zakrwawione czoło o sty­
gnącą rękę JaŚkową. 

Dano znać do policji. 
Zanim przyjecbał lekarz po\Yiatowy " 

sędzią śledczym i policjantami, uroda Ja~ 
ka juz nie przeszkadzała nikomu ... Leżal 
martwy , sztywny, jak płótno biaty i nic­
ruchomy na wieki. 

Nie czuta Zcśka kiedy ją od trupa za· 
hrano ... Omdlała tak silnie, że jej serdeń· 
ko jakby czuć przestajo z żalu. 

Lekarz stwierdził zgon chłopaka z po· 
wodn upływu krwi z przeciętego splotu 
żył, a cała komisja oddala Jaśka rodzinie 
i pozwoliła gO pochować. 

Tomka aresztowanQ. 
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. Zem ta muzyka 
nad nieBubianym krytykiem. 

Pewien złośliwy m1.1zyk wiedeliski, 
spotkawszy - jak pisze "Die Bilhne" -

nielubłanego krytyka IDWZYCZ11egO, 

zaczął oJ}owiadać mu o swych uczniach. 
- Niech mi pan \vierzy - mówił -

że lo prawdziwa plaga. Od trzech bvar­
lató\v, nąprzvk!ad, mam w::z.nia, który 
chce poznać . 

zasady kontrapunktu, 
ale nic a nic zrozumieć uie może. Nieda-

wno, więc zniecierpliwiony jego nieuc­
twem, 'wotam: 

- Alei panie, czy pan mnsi być ko­
niecznie muzykiem? Nie móglby pan 
obrać 

Innego zawodu? 
- Alei ja - odpowiada .mi na t{), zdu 

miD..,y - nie chcę być wcale muzykiem! 
- Więc czemż,c, je~li wiedzieć wol­

no? 
- Krytykiem muzycznym! 

Córka paill będzie błogosławioną! 
Anegdoty z życia twórcy "ManonU. 

.. ComQedia" paryska. której jedoo z o 
~-tatnic.h numerów poświęcony ,i-est p-amię 
ci sfvnneg-o twórcy .. Ma-non" Masseneta, 
o,pisuie 

-dobre serc-e mistrza. 
Nie umiał on n:i~dv odmówić p'Tośhom 

~piewaczek. 
Obecny ra.z na k'oncer-cie QohroczVln 

l1vm. na którym młoda adeJ}t"r::a śpiew-ala 
a'rJę z .. Man.on". w l>rzewldvwa'niu mę­
cza'r.n:, 

uciekł w naiodłee1e:łszv kat sad'. 
Po odśJ)'iewall1iu swo.ie~o nume:ru pa,n 

na zar6żow,iona 1J'1:zybieda: do rui'8Z0 z.e 
stowam.i: .. Ach. mtist-rz.u. Jak mi serce bi 
lo. sp.ostrzeg~s:zy obeCltlo'ść oońska.. a:le i 

lPilm ZleLa,wa'l się być zdenerwowany"? 
.. Nie, dZlieweczJlro. ani it1f'Ziez ob:Wli.łę nde 
bylem zdenerwowanY". a zw.róciwszy 

się do przyjaciela swego. doda,I szeptem: 
•. Cały czas miałem zatkane USZy". 
Zl1a,ją'c Thprz-ejtI11ość Masseneta. ma.tkl 

adeptek sztuki męczyły gO 'Pwśbami wy 
sruchania "utalentowarry,ch" ,la tOi'ośld. 

N.a jednej z taftdch audvcY'j. tv,m razem 
f-ortep'iarnowei. wpatrzona w Massene,ta 
matka ofiary zauważyla. że mis-trz wciąż 

potakQ~ąco przechyla 2łowe. 
Po skoń,czonej produkcji mistrz zbli­

żył się do matki panienki i wvrukt: 
~ "Wi,nszttię oal!1j". 
- A więc. mistrzu, córka mQ~ia ma 

przvszłość? 
- Sfa.now.czo! Da-ta iejpani lfe,Jigij,ne 

1J:r1zy,gotowanie, tecbni.i'kę ma elYaI!lge'Hcz­
na. pra:wa reka ;nie wie oc ICZVini lew~. cór 
ka Ipani będz;ie btogo.slaWiiooa! 

---01---

-

Iaiemnitly !kar~ pO~liemnJw Hof~urln wie~eń~~im n 
rtajnowsza sensacja Wiednia. 

Lotem błyskaWiCY rozes71a się wczo­
raj po Wlednłu wiadomość. iż w Hofbur­
gu znaleziono tajemniczy, PQdziemuy 
schowek. mieszczący klejnoty bezcennej 
wprost wartości. Skarb ten miał zostać 
tam ukryty przez cesarza Karola tut 
przed odjazdem z Wiednia. 

Niezwykła wiadomość wstrząsnęła 
całym Wiedniem, a dane miejsce oble­
gły istne tłumy ludzi. Tymczasem rzeczy 
wistość daleko odbiegła od tych fantasty­
cznych poglosek, które tak rozciekawiły 
wied~ńczyków. Oto onegdaj po południu 
okoto 6 wieczorem zauważono, iż bruk sił 

nie się obnlty' w pobliżu zewnętrznej bra­
my Burgu. Miejsce zostało ze wzgl~du 
na grożące ludności niebżpieczeństwo ob 
stawione kordonem policyjnym. 

To zrodziło ową fantastyczną pogłos~ 
kę o skarbcu ł klejnotach. Dotychczas 
nie udalo się - co prawda - stwierdzić 
przyczYIlY obniżenia się terenu. Praw­
dopodobnie idzie tu o zaciek wody. wywo 
łany pęknęciem rury kanalizacyJneJ. Wie 
deńczycy jednak nie wierzą w to oficjal­
ne sprostowanie i opowiadają sobie nadal 
bajkę i skarbcu i bezcennych klejnotach 
habsburskich. 

50 wdów W grubej żałobie zgłosiło się 
po spadek~ 

Skutki niepozosławienia testamentu. 
KIedy przed 30 laołv John o'Om.nO'l" o Ze ws'Zystkich części Amervk.i. a na~ 

slad1 :w Hastitl!Sts w StaJn~e a:merY'kań- wet z EU!ro.pv zg-tasza:li 'Sie w: Ha,sjillg-sie 
~11ll Nebras.ce. mia-r w !kieszeni łzasmuceni C'ZJłonfkJowde rodZ'llnv. Miastecz 

ZOO dolarów oszczedności. ku byto z tern dobrze, ~dv.ż wi'eI,U! :z rzeko 
Kooil sQ'bie za, to 100 ha ziemi. 1 ha, po mych s<lJadkobierlców zabawd'to itam po 

dol'arze. za iJ)O'z()os'ta'le zaś 100 do.l. o,tW<l- kilka tyg-oal1'i, a: nawet 00 !kilka, mJesięcy. 
Tz",ł iPracmv.nie szewską. Kiedy zaś John \V o'czeMw:a:niu miHoIIlo-we$!'o sPlad/lru 
O'Coo'l1or zmarl przed 13 laty, p'ozolsta~ rozrzucali oleniadze. 
wJ'l prÓCz swe,go ma'lego warrsz.t.alClilku - J ednem slowem bY't to oklres ro.z:kwd~'U 
250,000 doł.arów magątku. gdyż W!a.rtość mia'Steczka. MusiaJllo urząd'zić dW<lJ 1J,oie.le 
Ztiemi. zakupionej w s'WOim czasie (!ha za a ,!)o·c:ia~, k-tóre dotV'Chczas dumnie ,pr:z.e­
do.ła[a) ""1iroota tvmczasem na 2.500 dol. jeżdiaty. musiały się t-era:z zatr.zVtnY'wa-ć 
za 1 ha. .!!dyż wysiadało tylu ooclr6ż,llViCih, jak ni 

-Zdaje sie jednak. że John O'Connor nie g-dy. a ·\V'sZYSCv nazywaM sie O'CO:tlIl1o·r!.. 
wliedziaJt () swoim m,ają;tktt \" ,ca'lc. gdyż Al<e tymczas,em zdarzyło sie wde'lkie 
nie ·porostawU nieszc:ześdeL Sąd oorzudt w osta,miej 

Żadl1e2;O testamen'tu insla.nc:;H, wszvstkie 'Il'l'os7.oCze.ruia 
wobec cug-o władze IP'OICZelV szukać rzekomych spadkobierców • . 
spadkobierców drog1'\, odo'szeń w pi s- Ma1a:tek Johna O'Co'Thno:ra od-z.i.edzi-
macih. W 'l1ied'tugim cza's,j.e zdosi'lo się o- czy t Sta:n Nehra,sca. RozPoif."..ze'ta. się pani 
:kolo 500 osób. reflektud'ą-cV'ch na spadek. cz,lla Uici-ecz:ka z HaS'inlrsu. Calemi tuJzi;n.a­
Wśród tycl1 500 osób hyto okral~?Jo mi ,Po'częl'V' czmvchać ' wdowy. bracia, i 
50 poVorażot1vch w i~tobie wdów 00 bied kuzv:nki. OhUcz,ono. że .na .podróż. kO'szta 

Jlvm Johnie. ut.r-zvma11iao 'W miei!Scu i koszty Dr·o-ce'Su 
'\\"iecej nl'ż 50 si,óstr. około, 100 braci ii'ja- ~vvdali rzekomi O'Co,nno'rO\vic w;ię;cej, 
Icleś 300 mu-iej więceJ siostrzeńców cz;y n.i 'ż w'V:nosi wartość spadku 100 Ś. 1). Joh­
kuZViI1.ek. z k1lórych WSZYSCy wV'ka'Zvwa11 nie. 
swe ora'W'a d'o spad:ktu. 

Piękny chód jest fizjognomią clałan 
Oryginalna szkola w Paryżu. 

Barbcv d'Aure wi'lly. da'l1'dvs wśród ,po 
t:tów f-ra:\1<cuskicfJ. na~zwar raz pięk'l1Y 
chód .. fizj()g-:nom.ia d,ala". 

W n1vśl le·g.o twierd'ze.nia: otw,a!I':to 0-
beanie w Paryżu S lIkol e. w której specia:] 
u,ie w-ys:zkoleTli naucz'łcicl.e i '1aUłczycieLki 

uczą piekne~o chodu 
, ~ dobred post.awy:. Na n-a,u:ke uczes-z,cza ba'r 

01;0 wiele kooi'et, :zwtaszc'Za 3.rtvstelk kino 
wy,oo i l'ea-rraJ.ny.ch. Nm.1ika obe:ffi1llJje dwa 
ik"Ulrsy: Na :fJl1rrw:szvm kursie uc.za plęk-

neg'lo :chodzenia itla ulicy. na dru,.!im u:dz.ie 
la się wskazówek. w jaki sposób milleży 
sie 
estetycznie ooruszać w teatrze i salonie. 

J.edno z ćwicz-eń ,pOle_o:a ,na stPostrzeże 
uiu, iż k,ohiety :g-mckie. T"o'Sz~ce na do­
wie amfory, odz,naczaja sic ,nader z.l~'l'ab­
ll1ami iwdizęcroemi ru.chami. W ·obee tego 
uczenj.ce sżlmrv musza równ.i-eż 1li!111esz­
cz.ać na gtowJe 

naczYDda napełnione woda 

Przyszła następczyni tronu angielskiego. 
Wnuczka kr61a Jerzego V. 

Pierwsza córka ksiecla Yorku. w któ­
rym jak wiadomo, nasi monarchiści prag­
neliby widzieć kandydata do tronu pol­
skiego otrzyma imię ElżbIety Wiktorii. 

Zainteresowanie wśród szerokich kół 
społeczeństwa angielskiego jest tern wię­
ksze, że książę Yorku poślubił osobę nie z 
titwi królewskiej. Synowa Jerzego V po 
chodzi wprawdzie z arystokratycznej, ale 
nie monarszej rodziny. 

Niemniej córka lorda Of. Stratmohre 
zostala w królewskiej rodzinie przyjętą 
tak serdecznie, jak gdyby była równą u­
rodzeniem swemu książęcemu małżonko­
wi. 

Narodziny księżniczki pociągają za so 
bą dyskusję w sprawie następstwa tronu. 
Książę Walji, jak to nieraz wspomniano, 

nie okazuje chęci do małżetlstwa 

i możliwe, że zostanie -do końca !tycia ka­
walerem. Ponieważ prmem nie odzna­
cza się zbyt silnem zdrowiem. więc mi­
mowoIi nasuwają się reflekSje na temat 
coby się też stalo, gdyby pozostał bezżen 
nym a nie przeżył swego ojca. W takim 
wypadlul na podsta-wie "aet. of settle­
ment" księżniczka, ld6ra teraz się urodzi. 
ła moglaby zostać następczynią tronu. 

\\!szakże królowa Wiktorja w 1837 r. 
na podstawie tej samej ustawy objęła tron 
w Anglji. Książę Cumberland, żyjący jesz 
cze wÓwczas brat l<róla Wilhelma IV, mu 
sial ustąpić księżniczce 'Wiktorii, córce 
zmarłego uprzednio starszego jego brata 
~się~ia Kent. Nie wykluczonem jest tedy; 
ze lIcząca obecnie kilka dni księżniczka 
może kiedyś jako królowa wstąpić na tron 
angielski. 

Walka pary z berazyną. 

Autobus na 96 osób. 
Wspólzaw()dn_;dwo pomiędzy koleja 

mi a komu.nika-c.ią a,utobusowa z,az,na,cza 
się cora-z dobitJli'ej 'W Stanadl Ziedtno'czo 
nvoh. Obe-cnie np. wprowadzoollo w Ame 

Krateczki sądowe. --

ry.e:e - .tak donosi .. Recla111s Unive-rsunr 
- nowy tVID olobrzymie{(D autobusu, po­
siadającego mi'ej'Sca .na 96 osób! 

,~[~ włai[i[iela ~kła~u· alłe[lDe~D. 
OryginaRne inkaso należności .. 

'leszcze w zeszłym roku "klientem 
moim" został niejaki pan W., właściciel 
składu aptecznego przy ulicy Piotrkow­
skiej. 

Podtatusiały ten i żonaty jegomość oj­
dec dzieciom miał wielką słabość do ład­
nych dziewczynek. Angażował zwykle 
jako kasjerki niewiasty urodziwe, które 
po krótkim zazwyczaj Gzasie opuszczały 
posadę, zniewolone do tego zbyt gorące­
mi zapałami milosnerni pryncypała. 

Jedna z tych kaSjerek wytrwała prze­
cież na swem stanowisku, dzięki obfitym 
podarunkom, któremi obsypywał ją ro­
mantyczny pigularz. Po pewnym też cza 
sie awansowała na jego kochankę. Oko­
liczność ta nie przeszkadzała jednak prze­
bieglej pannie w nawiązaniu stosunku z 
pewnym młodzieńcem, za którego wkrót­
ce wyszła zarnąż. 

NOWE NIESZCZĘŚCIE. 
Biedny pryncypał zdradzony tak ok rut 

nie omal nie popełnił samobójstwa z roz­
paczy. Nieproszony i niewolany zjawił 
się na '\veselu, znieważył słownie swą eks 
kochankę a Ilastępnie zażądał zwrotu po­
darunków między itmemi zaś wspaniałe­
go płaszcza fokowego. Sprawa opada się 
o sąd pokoju, czy jednak panna Rózia od 
dala futro nie wiemy. Dość, że pan W. 
musiał się z losem pogodzić i kręcąc pi­
p;ulki rozmyś1iwal .gorzko o zmienności i 
przewrotności bestji apokaliptycznej, któ 
rej na imię jest kobieta. 

Wkrótce spadło nail nowe nieszczc;­
SCIC, niemniej od poprzednieg'O poważ~ 
ne, amianowicle : niewypłacalność dłuż­
ników. Pod tym względem wprawdzie 

lii4ifiMf ,.-...... 

i p'róbfW. ać następnie p.ieknic i zgrabnie 
c.ho-dzić. Te l: \l;i'CZC'll,i a o·dhywa'.ia s;ę przy 
WltÓ.rZC' TIluzVki i mada cbamkter rytmi'cz 
11V. Szkota piękne .lW -chodu miT]'l". iż nic 
dawno zostab otwarta. 

cieszy sie wieiióem powoozel11em 
i !l'o's:i ada iuż wielk 4 liczbę a,deptek. Ucze 
l1i~al11i sa, ni,etvlko Paryżanki. lecz rów­
nież Amervka-nki. ldórvm zres:z-ta takie 
lekcje m{)c,no się przvdadza. 

. 0'---

nie był pan W. odosobnionym przykf;'!· 
dem: wiemy wszyscy ,doskonale, jak te 
się dziś dzieje z regulowaniem dtugów. 

Okoliczności powyższe wplynę.iv 11'l 
to. że pechowy jegomość wpadł w stan 
najwyZszego rozdraźn:ienia nerwo-wego. 
Rozd'raźnien.j -e to ~:J:ol)rowadz.ito do opta­
kanych rezulta1ów. 

OD ROZJVlOWY DO BÓJKI. 

Pan \V. pozostawaf w stosunkach han 
(nowyoh z niejakim 'Panem Grycmane,rn. 
który stos'U'jąc się do ogólnie panują.cei 
mody llwit'żat za wskazane ,nie pokryw(\ć 
długu zaciągnięt'ego 11 ,pana W. Dług ten 
przedstawia! SU1nG dość -poważną. 

Pewnego dnia pan Grycman w bło­
g-iem usposobieniu dncha popijał hetbat­
kę u Komara. Znienacka jak j}Onure wi­
dmo wyrosta przed nim pos'tać wierzy­
ciela pana W. Pan Grycman 1:lOCZU t się 
z,Iekka niewyraźnie mimo to uczynit przy 
iemny wyraz twarzy i p.oprosit ·pan.a W 
aby się dOlI przysiadł. 

Za'częta się rozmowa prowadzona w 
tOtlie dosyć ostrym. Zdel1erwowanie pa­
na W. rosJo z ;ka'Żdą chwilą; cl1\vy:cit na­
g-Je p. Grycmana za klapę, powalit na 
miękką aksamitna, kanapkę i zacząt "in­
kasować nalleżnQść". 

Głośne i ctharakterystycz.ne C<1?:to s:v 
. tego ,.inkasa" sprawiły, .iż wszyscy go­
ście i keln'erzy rzucili się ku miejscu skan 
d-alicmej awantury. Gdyby nie interwen 
cia ke~ner6w, pan Grycman doznałby 'PO­
ważnvch uszkodzeń fizjognomji tudzież' 
inny-ch części data. 

SYod~e poturbowany i pokrwa wio-ny 
Ivydarty zostal z rąk rozjuswnego wie­
rzyciela. Rozumie sit}, że n,a,tychmiast za 
skarży-t ~o do sądu. 

A VI' d1liu wczorajszym mściwy _pa li 
\10,1 . stan~j przed sędzią pokojU 7-go okrę­
gu. 

Pan sedzia R.owiflskl uznał tego rodza 
ju inkaso\vanie należności za niedotm­
szczalne i skaza! pana W. na 6 tygodnI 
więzienia. 

Trzeba przyzn ać. ze pan W. ma fa-
ktycztlie niebywałego pecha. 

Sza-wica. 
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Dzień w foazi. Od ple wszego pocałunl<u do hańby. 
-:s~ ...... 

Tramwaj ostalnhn etapem 
wolności. 

Osaczony r~ezimleszek. 

(x) Od wcze'Sneg-o ran,ka hale targowe 
TJOio'?;011e ll~przeciw skweru prZy ul. No 
womie~skie.i 

rozbrznri~wahT 2Wał.'em. 
Pomiędzy ktlipującymi Zlnajdow>a.łj s:ię 

! tacy. dla których jedynym celem była 
kradzież. Do tvoh \l,:laśni,e Zq lficza f siG 
również 32-1etni M,oszek Wainkramc. za­
mieszkały przy ul. Drew'nowskiei 36. 

ZfodzieJ, wiedziooy j.nstvnktem. .tuż 
()d dłuższego C7...a1StU :przy;pa:Łn-.wał się kH­
'ktmas,tO'lernienm kutxxJwi, zastcpują,cemu 
ch \\-.iolo "'0 

ojca DI'7:V stra1!arue. 
TakieJro ooitahv1iej obrobić - bą,knąt 

Wainkralnc i 5.rorzys'tając z natłoku i n1e­
uw.a~i ma'toletnl~() kupca. sięgll1~t DO 

sztuke bOstonu 
i zacz at uciekać. Zb:\Tt szybka uoiec2'Jka 
stata sie Dowodem zguby zrodzieia. 

Poszkoo(}waf1.v, spoos·trze~dszv ucieka 
ia:ccgo, obe}ra:ał się na towar: sko!l1Stato­
wawszv kradzież, krzv1mat przeraźliwie 
i !rzucit s.ie w oo2:oń, 

Moszek wskOC'Z"Yll do rramrwa.iu. 
Pa ·a~ero'Wie. widząc te nie bczcelo­

'\\'<! llcieczke. orzmz:vmałi Wałn,kJranca.. 
7..a .~ kooduktor zatrzYmal waron i 7.awez 
wawszv ooiic:ianta. 'POwierzvt mu MOS7r 
ka. 

Ztodzieła wraz z oowwtiednłm profo 
kółcm oraz dc:rn"Ode:m winy IW' oosta-ci 

skraoooootw towam 
t>rzC's.tano wtadzom sądowsm do dvs,p.o­
zvcn. 

KUPON 
Kino-leatr APOLLO 

EON'IIT ANTYNOWSKA Nr. 16 

Ufowatnia do nabycia h i l ~ t u 
u g o VI e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) z:a zł. 

BIB. "" balu DzlłJn TJblrAt'. 

R. M. AYRES. 65) 

Uf ~IMIUUl? .. 
POWIE$Ćo 

Długośtny jeszcze rozmawiali o miło­
Sci Szkota ku mnie; uporczywie prześla­
dowała mię przytem myśl: 

- Ach, gdyby to był Olaf! Dlaczego 
mói mąż nie kocha mnie tak, jak Szkot? 

- Lowen nigdy więcej nie powróci! 
_. wybuchnął nagle. - Jego brat wie o 

4 tern, że on tu nie przyjedzie więcej, póki 
pani tu będzie ... 

Niedtu~o potem powróciliśmy do do­
mu. Gdy wesztam na sclJody, aby się u­
dać do swego pokoju, usłyszałam jakieś 
podniecone glosy z jadalnego pokoju. Za­
trzymałam się i zaczęłam się przysłuc.hi­
wać. Był to grOs Janka, który krzyczat, 
zupdllie nie panując nad sobą: 

- Pan jesteś uosobieniem klamstwa, 
rozumie pan ... 

Za drzwiami rozległy się kroki. Chcia 
łam się szybko oddalić, ale moje nogi by­
ły jak przygwożdżone. \;Vtem drzwi się 
otworzyły i Janek wzburzony wybiegł z 
pokoju. Twarz zaczerwieniona i zaciśnie 
te pięści, oraz nachmurzone brwi świad­
czyły o lliezwyklem zdenerwowaniu. 
Gd..v mię spostrzegł, starał się zapanować 

Skutki grzesznej miłości. 
{n) Smtltne były koleje t~a 2O-1ef­

niej Marianny Krzemieni, córki średnio 
za.możne~o wieśniaka aż z pod Kempna. 
\V'ychowa~a w dobrobycie, psufa pie­
szczotami jedynaczka wyrosta na stroj­
nisię. 

Sterani wi'ekiern Krzemienlowle ze­
zwala1i Mariannie na wszystko. 

Strojna, żądr1a wrateń i utycia 'Wo-
dziła rej na ' 

wszelkicb zabawooh 
W rodzinnej wiosce, podbijając parob 

k6w swointi wdziękami. 
Ci za MarIanną 

szaleli na wyśełgł, 
przy.czem każdy z nioh starał się wszet­
kiemi sitami posiąść Krzemieniównę. 

Dr~i'e fu hyły zachody i starania, 
nim wreszcie jednemu z nich, Stachowi, 
udalo się zdobyć serce Marjanny. 

Ale krótko trwała idyJ.la obojga ko­
ohanków. 

Stach 
pOwędrował do wojska, 

zostawiając MilTjannę w stanie froski i 
wielkiego niepolwju, spodzie'l,l,-ata się bo­
wiem 

zostać matką. 
Jednocześnie, pO żądneJ sensacji wio­

sce, tbuClhnęra wieść o niemoraInem pro­
wadzeniu się Marysi, i dotarIa do uszu 
jej rodzicó". Ci za karę dziewczYtlę 

wygna" z domu. 

Ma,rja1ma z matem zawinIątkiem gar­
deroby pod pa,ehą i kilkunastoma złoty­
mi 'W kj'eszeni udala się na bezcelową \vló 
częgę. 

Kiedy zabrakło pieniędz.y o-kradala lu­
dzi, którzy ją przygarnia1i na noc. 

Przed tygod-ni.em Krzemieniówna za­
witała do Łodzi, gdzie w Jeooym z pul­
ków stał 

sprawca lej nIeszczęścla 
Stach. Poszuki,>vata go Marjanna le,ct 
bezowocnie, a. żyć nie miała z czego, a 
:fu na domiar zlego w jednym z przytul­
ków .noclegowych 

pOwiła ~ynka. 

Niepożądany całkiem owoc miłości 
stanowił dla niej wie'lką przeszkodę dla 
usunięcia której Marjanna odważyJ.a się 
na 'bard7JO ryzykowny krok. 

W dniu \,,-rczorajszym późnym wieczo­
rem zakradła się 

pOd tor ko-Iejowy 
na Rokiciu i niemowlę owinięte "'IN chu­
stkę porzuciła w rowie. 

Zsiniate z zimna dziecię znalazł nad 
ranem dróżnik i pOWiadomiwszy policję 

podrzutka 'zatrzymaJ u siebie. Władze 
bezpi~czeństwa wszczęty energi·czne po­
szukiwania i jU'Ż w dniu wczorajszym 

Krzemieniównę ujęto. -
Wyrodna matka przyznała się do wy 

stępnego cZYl1U_ Marjannę Krzemieniów­
Clę przekazano Sądowi Pokoju. 

Za t1łvoje Dlyto, kijem cię obito! 
rlagroda dla obrońcy. 

(x) Szmu!ek Rvbiclki. zo...lem-i młodzie 
niec, pe'fe'l1 

werwv ł tcmooramenm 
z,amiesZJkatv przy ulicy Konstanfylnow:­
~kki 7, tJrzeclIodz3,1C dÓ\V'll<l, aleja parktt 
Poniatow!Skti~o. stał sie mQmowo1nym 
świadkiem 

awanturki młłosnei. 
rozg-ry:v.'ai~ się 'W' iedI'l-ej z ~ 
alejek. 

Ja:kaś m~oda dZiiewczyn:ka mrn'Ó1oo 
LISi rowa-la się wyrwać z obięć Z/bvi: na1'a:r 
czywego ador.ato·ra. 

Na 'ten Wlioo:k R1>biakiemu ~~ 
k,lrew w tvtacb. &rslllątl wioc siJm"'e laskę 
i ziJ1i.Źy'WSZY się szybko. stan.at 'W' 

obrome napastowane!. 
ItticjałoT sce-nki ściągmąt ~iewnie 

brWi NIl 'widok wcalle n.iepoż~ 'W 

nad sobą i odezwał się do mnie głosem 
prawie łagodnym: 

- Dobrze, że ciebie spotkałem, Lorno. 
Wejdź zemną na chwilę do jadalnego PO­
koju, to ci powtórzę, co powiedziałem te­
mu przeklętemu kłamcy i oszczercy. 

Ujął ' mię za rękę i pomimo mego 0-
poru zawl6kł mię do środka, zamykając 
drzwi za sobą. 

Henryk Lowen stał przy kredensie. 
- To bajki i nieporozumienie, - rzekł 

~dy mię zobaczył. - Janek wmawia we 
mUle, że pOWiedziałem coś takiego, co mi 
na wet przez myśl przejść nie mogło. 

- Masz jeszcze c7.elność się wypie­
rać! - ryknął mój brat. - Czyś nie opo­
wiadał, że Olaf porzucił moją siostrę, po­
nieważ ... - wściek~ość nie dawała mu mó 
\vić - ponieważ... Szkot... Nie powie­
działeś tego wyraź1Iie; ale to dawałeś do 
?rozumienia... Zaprzecz, jeżeli masz od­
wagę .. · 

Skoczy tam między nid}. widząc, ~e Ja 
nek ma zamiar rzucić się na niego. 

- MUcz, Janku, przestań! - zawota­
lam zrozpaczona i przerażona. 

Dotychczas niewiele czułam sympa­
tji do mego brata. muszę się przyznać, 
ale teraz nagle urósł w moich oczach! On 
mię bronił! Moje !:i';t'cc wypdnito uczu­
cie szczerej \vdzięczności... 

- Jeżeli pani potrafi nakłollić swego 
brata, aby pano\vat nieco więcej nad 
swemi uerwami, to dam pani wyiaśnie-

łeJ clrwoiti Szrnułka i bfysną,IWSzv g.rOZn~e 
oczyma:, skoczYll ku .. o1:mmcy" nadohnej 
dz:ieweczhi. 

W ówcz.as Rvblckti· 
uderzył J)rzecl~a laska.. 

lecz siiniejszv fi'zvcz'!tie-n~eZd1a'lomv s.i\­
nem pchn-ięciem ;powałil Szmu1.ka na zie­
mli-e i 'WY'f'W'aW'SzY m'U! z :rqik las1ce oo-cząt 
~Q obdt.łić, 

Zwahieni odclosa.mi wałki sloaoerowi 
oz.e za,czę.li się zhliżać. W6WC7.-aS P31n1en­
kaJ ujęta czu~e 'Il-aJtarczvwteg-o amanta t>od 
rę'ke i oc,<1:aJH'a. się z nim szybko. 
~m ste Rybid<li .oodn.i.6:sl. .. ~k.a" 

przel)'3{Ua bez śladu. 
ffieforttmn:y Oibrrofłca t>trci ,D'ielme1 z po 

kJrWJaW'iooą, buzia 00Ja~ sie do ootblisl{oiej 
Lecznicy Kasy Chorych, 2'(!z.ie dyi;IlTU\Yc\­
cv }ekau na'ł-ożyl mu opoa,trunek 

nie, które zupełnie rozproszy bezpodstaw 
ne zarzuty ... 

Głos Iicnryka Loweua brzmiał spokoj­
nie, ale on sam nie wyglądał tak spokoj­
nie. Nie można się było temu dziwić, al­
bowiem mój brat był wyższy i silniejszy 
od niego, zaś na twarzy jego malowata się 
niepohamowana wściekłość. 

- Niestety niema tu Olafa, którvby 
mógł potwierdzić słuszność mojej obro­
ny ... 

- Na szczęście nieobecność Olafa nie 
potrwa już dhlgo! - przerwał mu Janek 
gwałtownie. 

Krzykndam, słysząc jego stowa. 
- Co chcesz przez to powiedzieć? 
- Chcę powiedzieć, że już mam do-

syć tych plo Lek, - odpad mój brat wzbu­
rzony_ Spojrzał lla lnnic wzrokiem. z któ 
rego bila tkliwość. - Nic byłem dla cie­
bie dobrym bratem. - - dodał nieomal ze 
wstydem. - - N'ic .icstern takim łotrem, bym 
mógł spokojnie j1rzypatrywać się, jak ho­
Ilor mej simitry obryzguje blatem ... Dla­
tego też... zadepeszowałem dzisiaj rauo 
do Olafa, aby natychmiast wrócił do do­
mu ... 

Przez chwilę zapanowała śmiertelna 
ci!,za; potem krzyknęłam dziko: 

--' To 1lieprawda! To nieprawda! Nic 
Ś11liak~ tego uC7.ynić! Nie 11l0gtcś te:,;o u­
czynić bez porozumienia się zelTIut,! 

Obaj utkwili wc mnie zdumiony wzrok. 
Moja twarz była w tej chwili blada, jak 

Fałszywa miłośt. 
Kartka \vydarła z życia ni 
szczęśliwej dziew~zyny. 

(x) 20-!etnia Geno~~fa Rudnicka, sym 
patyczna l pełna WdZIęKU służąca zamie­
szk3.ła przy ulicy Napiórkowskieg~ 73 po 
kochała niejakiego t 

Steial1a Rapcia 
mieszkańca wsi Malanów (w powiecie la­
skim). 

Naiwna dziewczyna karmiona przez 
narzeczonego nadzieją 

szybkiego §łubu 
zezwollta Rapciowi na wszystko ten zaś 
eksploatował Genie na swój spo~6b wy-
łudzając od niej , 

drobne sumy pienIężne, 
które z czasem sięgnęły wysokOŚCi kilku~ 
s~t złotyc~. W końcu wnioskując, że Rud 
mcką całkIem ogołocił, uśpił ją i bez sło­
wa porzucił. 

Biedna Genowefa postanowiła odszu~ 
kać niewiernego Rapcia i w tym celu u­
dała się do domu Nr. 53 przy ulicy Zgier­
skiej, gdzie miał rzekomo zamieszkiwać 
Stefan. Tam jej oświadczono, że Rapieć 
wyjechał na wieś. 

Dziewczyna postanowiła odebrać so· 
bie życie. 

W dniu wczorajszym przechooząc uli­
cą (l-go Sierpnia wypita jodyne. 

Zawezwany lekarz pogotowia po u­
dzieleniu pIerwszej pomocy odwiózf de· 
natkę do 

swftala św. 'Józefa 
wstanie osłabionym. 

Polowanie na cudzą 
gotówkę. 

(x) 18-J.etmi francis'Zek Lisek. bez sta 
l.e.'ro miejsca zamies zka!}'\,ia. odczuwa'I CZę 
sto wielki 

brak 2Otówkł. 
Me że :w ~dt wypadkach nie ~l 
rąk, wkc z.w.yJ.cle z larapaJt6w iDdenIi~ 
DVch wvdtodzilł J)OOl~mie. dloctat ze 

szkoda bliźnich. 
Prnnek bowiem 1I11e od>ma.eza~ sie 11>vł 

n~ą uczlCtwościa: q kradł, 'Pf'UiZ 00 czasami 
.. "WIPadar' ... do wnęzienia,. 

W dln1u wc:ro.rn1szvm ~ dokuczy 
ta mu ~k nigdv do:t~. 

Aby zdobyć p'ie'Tlia.dre P'r-Mlek udał sie 
na 'targoWiislro miejskie i kręcac ~Je OO'łt1:e 
dzv stJra.gamami U\Ycltrvwat ooa'I'Y. 

\V 'Pewnei oPJwrU woz,yt jak iakaś kor 
m.ttlentna ,l<Qspos.ia. tJ(}tożvla 

zwói banknOłów zł'otOwvcb 
w ko.szy1ku. 

Pranek. mallewru;ią,c z.reozarie podsu­
ną;! się ku 11i'ewńeŚlCie i zasrtęlbi,a..ilac rękę w 
koszyku. schw'Ycil p'ie:ld.adu. 

W lejU cłrwitH ~robieta sP05'flr2legł® 
manewr złodzłeła 

i uchwyciła gO za. rękę. Zas1rocron-y ,"~l.e 
Usek nie próbował się naw.et w:vmknąć 
lecz z catY'm spokoiem 1>o·zwo1.i'ł sje oddać 
w rece IPrz,y\vota:ne.'ro oos:teTUl1kowiCJro', 
ktÓTY' .PIOOhoweg'O. z,ł'od-Z:ieia' odmQ1Wlad'Zi't 
do od!no.śneg-o komisau-jatu. Po ,t>rze1>row.a 
dZOO1U do·chodzenia Fra.il1dsZlka LiskaJ osa 
dZlooo VI alresZic1e. 

chusta; moje oczy płonęły... Widziałam 
to w lustrze wiszącem naprzeciw. 

- Co ~iebie to wszystko obchodzi? 
zaczęłam znowu lamentować. - Myślisz, 
żemi zależy na tern, co ludzie opowiada­
ją? Tej depeszy ci nigdy nie zapomnę! 

Wybiegłam po tych słowach z pokoju. 
zatrzaskując drzwi za sobą. Wpadłam 
wprost na Szkota, który mię ujaJ za ra­
mię. 

- Na Boga! Co się stało? Słyszałem. 
że pani głośno krzyczała! Co się stało. 
Lomo? 

- Oni wyslali depeszę po Olafa! -
zawołałam rozpaczliwie; nie wiedziałam 
sama, co mówię. - Janek wysłał do nie­
go depeszę, aby natychmiast przyjechaL 

- Ale dlaczego ... Lomo, dlaczego? 
Wybuchłam histerycznym śmiechem. 
- Ponieważ myślą, że ja pana ko-

cham! Uważają, że najwyższy czas, aby 
tej miłostce położyć koniec! Ach, dajcie 
mi spokÓj wszyscy ... 

Pobiegłam na górę do swego pokojU i 
zamknęłam drzwi za sobą na klucz. 

Jak on śmiał depeszować do Olafa, nie 
zawiadomiwszy mnie nawet o tern! Jaka 
hańba, aby mój rodzony brat prosił go o 
powrót do nmie! Byłabym się zgodziła na 
największe katusze, byle tylko nie dopu­
ścić do takiego upokorzenia. Będzie na· 
turalnie przekonany, że to ja prosiłam 
brata o wystanie depeszy. Twarz Id 
plonęła rumieńcem wstydu.. 
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W labiryncie życia łódz!Iiego. 
---x---

Rekiny, pływające z komornlki m ... 
Profesjonalni "kupcy -licytanci", żerujący na biedzie ~ nędzy ludzkiej 

VI myśl zasady: Business is busine~s. 

Nadprogramowym poniekąd dodat­
kiem do "kiepskich czasów", są jednostki, 
które - z "kiepskich czasów właśnie ko­
rzystając - starają się, przy nadarzającej 
się okazji zrobić na powszechnej biedzie .. , 
popłatne interesy ... 

Z punktu .widzenia kupieckiego trzeba 
wyciągnąć korzyść materjalną z każdej 
okazji... ' 

I(orzystają tedy przedewszystkiem z 
ogólnęj bi~dy - korzystają fachowo. pro­
fesjonalnie - cale zgraje ciemnych jedno 
stek, które nazwaćby można: rekinami. 
pływającemi za komornikami... Są to t. 
zw. kupcy - licytanci. 

SOLIDARNA ORGANIZACJA. 
Rekinv te rekrutują się, przeważnie ł 

'W zasadzie. z sympatycznych wielce ty· 
pów: paserów, przekupniów. lichwiarzy 
zawodowych i podobnych ciemnych jad­
nostek. Tworząc na wspólną rękę kom­
pletne dobrze zorganizowane "przedsię­
biorstwa", znają oni doskonale cały roz­
IC1.!ły teren swych operacyj i pracują z po 
dziwu godną sprawnością ... 

Orjentują się doskonale zawczasu. 
gdzie i kiedy odbędzie się licytacja. 

Komornicy łódzcy znają dohrze reki­
nów, są oni bowiem stałymi ich traban­
tami, nie opuszczającymi iadnej okazji do 
żerowania na spauperyzowanem ciele spo 
Ieczeństwa ... 

KTO DAJE WIĘCEJ? ... 
- Jak hyjeny na żer - opowiada mi 

znajomy komornik - wpada taka banda 
tuż za mną do mieszkania, w którem zmu 
szony jestem spełnIć akt przymusowej 
sprzedaży. Zawsze te same twarze ••• 
Wczoraj naprzykład - wchodzę do pew­
nego mieszkania, gdzie już przed cztere­
ma tygodniami zrobiłem na zlecenie pew­
nego kupca zajęcie. Tuż za mną wchodzi 
ośmiu dobrze mi z wyglądu znanych -
profąslonałnycn licytantów ••. 

Przy drzwiach spotyka mnie smutna siu 
iąca - z pokoju wychodzi blada jak trup 
pani domu, osoba w podeszłym wieku. 

--"7 Pani ma pieniądze? pytam. 
- Nie ... 
- Więc zmuszony jestem licytować ... 
- Wiem... Prosiłabym rozpocząć od 

tej szary ... 
- Dobrze. - Zaczynam od dziesięciu ' 

złotych. Kto daje więcej? 
- Dziesięć złotycb dwadzieścia gro· 

szy ... trzydzieści groszy... pięćdziesiąt 
groszy ... 

W końcu szafa "poszła" za... 14 zło­
tych, chociaż warta była conajllllliej z 50 
- 60 .. , Cóż robić? Rekiny mają mono­
pol - nic i nikt im nie przeszkodzi i robią. 

,co chcą ... 

REKINY MAJA DOSKONAŁY WĘCli. 
- A ciekawe jest - opowiada dalej 

komornik - jak świetnie ol'jentują się oni 
w warunkach. Przed miesiącem przyby­
łem na licytację do pewnego składu mann 
faktury na ul. I'ilińskiego. Zdziwiło umie, 

że taden z towarzyszących mf rekinów 
nie wszedł ze mną do loka.lu. Czekali 
przed domem. wledząc.:te mam w tym 
dniu Jeszcze kilka licytacyj. 

Zrozumiałem zachowanie się rekinów 
wtedy, gdy dłużnik - właściciel składu 
- przywitał mnie z gotówką w ręko_ 
Rekiny mala doskonały węch i wiedzą 
zgóry dobr7-C, kto dopuści do licytacji, a 
{{to nie ... 

WSZECHSTRONNA DZIAŁALNOSC. 
Szkodliwa wielce działalność zgrai 

rekinów nie ogranicza się jedynie do sku­
powania za bezcen ruchomości biedaków. 
Prowadzą oni również rozmaite konszach 
ty na rękę nieuczciwych, nie płacących a 

chcących jednocześnie uchyUć się od lI­
cytacji dłużników, 

Za odpowiednsem wynagrodzeniem 
potrafią oni - dzięki stosuneczkom wśród 
równych sobie - wytworzyć przy licyta­
cji taką sytuację. że komornik ... nie może 
nic sprzedać z powodn braku kupców. 
Nik~ z licyt~n~ów nie IIcyt!de I z licytacji 
robią się .... mCI ... 

Tricki takie są poniekąd na porządku 
dziennym. 

Rekinom wszystko jedno, kto ucierpi, 
byleby - oni wyłowili sobie przy każ­
dej okazji swoją rybkę w mętnej wo­
dzie ... 

Business is business. .. 
(faun). 
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Jak rozwiązują problem mody praktyczne 
amerykanki? 

sportmvy wieczorowy spacerowy 
Z. K.. 

'" * • 
Mąż jest ofiarą mody kobiecej. Jego własna moda jest względniejszą dla 

jego kieszeni; dwa garnitury wystarczą mu więcej niż na jeden sezon. 
. "Z!Dężczyźnienie" kobiety samo podsuwa rozwiązanie zawiłego problemu: 

",ak ubrac żonę?" 
Niech donasza stare garnitury mężal Dla niej to nowość, dla kieszeni mę­

ża wytchnienie. 

• s lallll 

DOrh przy uUcy Zieion~j 112 S - schroniskiem dl a 
zakochzuaydł parek. 

Nildby nic przYPuslczat, że olbrzymi, 
bo na trzy ulice wychodzący dom przy 
ulicy Zielonej nr. 8 byt do lliedawna schro 
llisklem 

dla zakochanych parek. 
Niejednokrotnie lokatorzy wracający o 

późnej godzinie do domu, wpadali po ciem 
lm na całujące siQ na schodach parki. 

fakt, że \'1 domu tym mieści się tak 
groźna instytucja jak Komisarjat Rządu 
nie wptywal bynajmniej deprymująco na 
zapały 

poszukiwaczy erotycznych :wrażeń. 

c~ ędzny '\vygłąd ctirki 
pchnął ojca do tragicznego czynu. 

Ostatecznie jednak dozorca części domu, 
wychodząccj na ulicę \Vó1czafiską wziął 
się do energicznego ścigania kryjących 
się w mroku kochanków. Urządzał za­
sadzki, czaił się, przerywał brutalnie 

najtkUwsze pieszczoty, 

wypłaszał, zakochanych z klatek schodo­
wych, strychów i nawet suteren. 

\7</ domu nr, 20 p,rzv ulicy Wiznera za 
mieS7.~':ll,ic nic\iaki Walcriall1 Ory~asz.e­
wio;, 11lcżczyz.na w w-ieku lat 53. 

Niczdvś byt dość zamożlnV'l11 -czlolvie 
kicl1l, osf"f,llie jednak lata kryzvsu 

zrujnowałY IW d05zczettlie. 
ZUlUswnv byt zOlsta ć zwyiJ\1f'ym robot 

tlikif'111 fahrvcznv111. 
JedYlli' p'bciecha \\'do\,:c.a kst pjęklila 

111lod '/:l1t~\(ł c{)r'ka Iie'lena. Pra,,~U'ialc cież­
ko dbar zawsze Orv~a'Szewlcz o lo. aby 
c6reczce nie bra'ldo nkzego. stroił i'a we­
eHu.!! na,jo'statnu'e,isze.i mody. Lc'cz oto ko 
c.ha'i;1 '~v oiciec 
stral'il nrace i nooza zajrzała do izdebki. 

Nie mvf!a,tlO iu,z Oczv\v:iście o modz.ie. 
~d,.,- nieraz nie byi-o co do USt wro'żyć. 

Bardziei jednak niż ciewie'n'ia własne 
hola.to Grvg-aszewkz>l. lo. 7:e tlel.caka nie 
ma ani radnej sUłkienki. a1ni m..trCik6w i . że 

mizcmicIe z d.llia na dzień 
wskute!{ idodu. 

Córka .lak mogŁa tak oode~zafa o,ioca, 
mimo to ie-d-naQ( tiI'wa'l on lUSłta\,\ni1cz.uie \1,7 

nasrww oonurvm. . 
Pew:ne,(('o dni.a do 12 komisarIatuI \'\<"\pa 

dla Jie1enka. z Toz.paczl~\'·Y111 K.rz.vki,el11. 
- Panie p:rzodo\\,.l1:iik:u. ojei,e::: mój, .po 

pcłn:iłsamobóistw'O' ! 
PrzQdo"\V':nlK Zadz.woillil natvoOhmiasf 

po. PO,(('otowic Kasy Chon'ch. które PO pa 
nl ch·,,-ilacb za~'ectJato przed dom. w ki"ó 
rvrn mieszka <lena'" 

Zdołano 2"0 uratować 
nie udało 'się oTIa:toOmiast shv'icrdz:ić. ja,J{:iej 
zażył tmci.zl1Y. Jak OPo\lliada: cór'ka. wsv 
Da! do herbaty .iakieg-oś DfOiSz.ku. wv·chy­
IN .ied:n:vm haustem szlklarnkc q rum,t. z 
krze<sq,a na podfogę. -, 

Stalf1 chore~o jest cicżki. 

\V dniu wczorajszym dZielny dozorca 
złowił dosyć oryginalnego jegomościa, 
który kryjąc się w jakimś mrocznym za-
kątku z dziewczętami . 

lrradł przy okazii smołę. 
Co ma smoła do miłości, niewiadomo. 

Dość, że ów pan zostal przez dozorcę 
przyłapany na gorącym uczynku i odpro­
wadzony do vn komisarjatu, gdzie ama­
torowi miłości i smoły spisano protokól. 

Przy okazji należy wyrazić uznanie e­
nergicznemu dozorcy, który uwolnił ka­
mienicę od siejącej zgorszenie plagi mi­
łosnej. 

ZAMIAST PELJETON'U. 
# 

SmieJ się, człeku I. ~ • 
Wracaiemwzerrelndon'V'm pooią;~iem z 

Warszawy. Na iaJl{Jioejś stacJi wtar;gnęto 
do (}as.ze~o przedziahl dwóch mlody;oh tu 
d7t. Poniewa'Ż kaMv z nl:c:h chciat być 
oierw:szY1Ił, 1JIl"reto U tklIJ cli obaj w wejścill 

- No. W't.atże panI 
- Pan nroh to samo zrobić. 
- IGedy ,pańs.1d lmruszek mi orzcs7..ka 

d-za. 
- Za::Jmf1 sfc .. 'lepJ,ej swoltm ~óriro 

,wat:vm. 
Dałs.zą: s~~ 1lt zerwa'! dziecięcy 

%losilc: 
- Manmsiu. iPI!h. Jak sio oni ~r­

wi en.ili, jakby ,indorv! 
\VS7.YSCV ohoonf w ,przedziale wvblllC,h 

neli śmiechem. SkomlfuJdow.aito ,to rnlo­
d-zkńców; me ~ac. r.ta! •• hrrnszkov."e' 
li t P. przeszkody. dzL'V.'I11łe ~yhkQ z;nia.cti. 

Obrazetlr ityoowtv z !ll,a!SZy!Cłt sf-o,sUlIlk6w 
W ka.tdy.m trolm. w Ilm.'żd:em s.kt.tJPiiefIl.iv 
łudzddem. w, obtdczu SltJrzec:ml'Y'.ch fultere­
sów me umieją. sie :pohamować wtad-cv 
Ś'W'iiata. Lada TJQwód W111W.n t.·,: r . na U'stad7 
naszYoo niepl"ZY:femne e1)'ifety. 

A :tak lai'twQ te)to miilm<tć! PotrZelP,.a 
Wtko w OOw:ilłi. my czrowliclr czuje. te 
śwder:7Jb.i 2'0 łęzV1k. uśmiec'hinać sic. 

Bo. lWoozę. - Prty,chodz1 iokaror z 
kOllJo.mem do goSrl>Od,arza. T en 'Oierws,zy 
wchodza. z m'ina dumna. patrzy oog<łlfdli·· 
wie na 1W!100aidela je$!o locum. Drugi wyj 
muie za1)a'ti. IDOg-ą. być i ,inne trzesz,czą­
ce 1>Tzed.n!tob' 1; 1roie je w ręku. dają.c lok-a 
:iorOWli do zrorurn!ienia, że obcia.'tbv z rum 
'(o samo. ~ Wreszcie ~ść niedha'le 
rzuca, 00 stół ~. o'trzvmuj.fllC jesz· 
cze niedhą;łIed wYlpjsany kwit. Rozohodza, 
się z 2'1uc:bem W2lr1rniedem: • .Do.widze­
nia" - ....Dowidzen.ta ... 

Wvob:r3IŹmV sobie. te Jeden z; n.idl u-­
śtniechnąitby sie. t>Ozo'statv mus.ialby się 
choć skrzywić, boć uśmieoo jest· za,raź­
liw:v. Wówczas napew:l1oby l>{)ph'iIlęt~ !la 

st~aca. :I'02'1I116wka.: 
- Oieżko. PaJIJic ~osood:a:rw. 
- Tak talk - pad1ie. Ale be.d.zie lepd,ej 
- J,a, tu do ·pana z d'lug-iem za mies-z-

lanko. 
- A ,WIłem. 

- Ue S·laJIlOWlIlemU panu sie ·oade>t'Yi?-
i ił. d. 

Sorawe ~tiby kmdiałnie -
~enm 1EŚCi1SBdem. 

c.z., lOOheba więcej dowodów. NIe! 
I te może by<ly lIl'ieoo-trzełme. S:mtieoh pr:ze 
deż ~, Rai llsiaoh nas-x:vd:t tak czes'to, 
~y b!iźniemu.. a zwras1JCZa! W'S1>61'zaW'Od­
niikowi żre się dzieie. 

Ale mimo ws.zystko mia·l racie s'talm-) 
szek zakorl1Il'ik.f.e'tl z ·Wawdziwvdh, 0000 
w:Iad'a'iąc iłnkrpe1lrją'Cemu ~o o ~posoby 
naw.racama >1Wzeszmfk6w. if1owic.i:uswwd: 
"Czem wal.czyć z ~rzeCihem? - Jedyn:~ 
~1nieohem". 

Smiei się tedy bracie. jeśli zobaczysz 
zl'O. a ro~zi'e i zniszczy je ozaf twego 
uśmi-ecln1. 

Wystawa przyrodnicza. 
Z dniem wlczoraiszvl11 zatkoń'c'ZOillO Ipra 

'ce na,d Ull'zą:dze.niem lolkaJlu Wysta'wy 
Przy.ro~n'iazcj, We wsz-y·stkkh sala,oh s·pc 
cia-lni'e U'stawi,orle stoly C'cze1mia na· ek:-;.po 
natv opieszałych wystawców. 

LicZlnie ,nadesłane akwar.ia umieszczą 
się na dwupJetroWV'ch ooclstaW\aoh. 'PTZy 
gotowanvoh na ten cel j}rz,ez K()m~te't VVY 
stawy. 

Oboond·e praCUJ,ie się nad u,tożcnicm ka 
:ta:logu. którv słruż,\,"ć bedZlie zwie.u:za·j,ą­
cym. jako Drzewoonik PO ściśle wY'Pet-nio 
nY'Ch sa·l,a.ch. Dła uil11'ożNwie:nia wykana­
it11a: powyższe.l(o zamiaru Komitet zwra,ca 
~ię do w'Szvstkkh wY'stawców o 1l1adesf.a 
nie s'P1j'su eksponatów na,~p.óźi1!iei do dnia 
4 m,a.ia. Spisy. które w,p')yna po tym te'! 
mionie nie będą. mogły być nies·tetv pomie 
sZ!C'Zone w ka,ta.\~u w,obe'c -da,ty otwarc'~a 
';Vvsta1Wv. wYZln.aczonei na dZli·er! 9 mal1 G' 
Adres Komitetu w lokalu W~"'Sf ~. \\V'. No­

. womr~owa 24.. 
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hnprezy sportO\Ve W dniu 3-go maja. 

Łodzianie będą mieli co podziwiać. 

Pan Pre7-ydent Wojciechowski wpro­
wadzit bardzo pięk1lą inowację: oto od ro 
ku ubiegłego, święto 3 Maja przestało być 
świętem deleg-acyj i pochodów, a stało 
sie tem czem być powinno: wybuchem ra 
dości narodu, manifestacją wesołości, tę­
żyzny narodu, skrzepieniem uczuć patrjo­
tycl,nych. 

I wszystkie ośrodki sItuld w dniu tym 
maJlł być dostępne dla ogółu - więc te­
atry, kina, k-oncerły, wystawy otworza 
~we podwoje dla szerokich mas. 

Pan Prezydent nie zapomniał jednak, 
te radość i patrjotyzm tylko Jedynie sztu 
ka niecić może: wprost przeciwnie na 
tizień Swięta Narodowego został wprzę­
gnięty w poczet czynników krzewienia 
wesela i poczucia narodowego sport, jako 
wychowawca zdrowia i tętyzny społecz-
nej. . 

To te:! komitet obchodu 3 .Maja już w 
zeszlym roku porozumiał się z odpowied 
niemi czynnikami i przy pomocy związ­
ków 5Porłov.'Ych urządził Cary szereg 
bnpcez. . 

Tegoroczny obchód zapowia<la słę 
wręcz Imponująco. Już nietylko stolica. 
ale i prowincja z zapalem szykuje się do 
godnego tL.~w!etnienia dnia 3 Maia. 

ZgromadzenIe władz naczelnych związ 
ków sportowych województwa łódzkiego 
i w tym roku sprostało swym zadaniom. 
Oto w dniu 3 Maja łodzianie będą mieli 
prawdziwą rewj~ sportu, bo: na boisku 
ŁKS zawody lekkoatlet~,,'czne, piłkę not­
ną i nasze polskie rugby - "szczypier­
ll!a!{"; W łleieuowie będą mogli podzi­
wiać mistrzów pięści i roweru; na boisku 
WKS piłkę nQżn~ j sprężyste zastępy firn 
nashrczne "Sakoła". w parku Poniatow­
skiego prężyć się będą żelazne mięśnie na 
szych. ciężko-atletów itp. 

Akcja jednak nie ograniczy się do sa­
mej Łodzi: Konstantynów, Pabjanice, 
Zgierz, Kalis't, Konin, Tomaszów będą się 
staraly unaocznić swym mieszkańcom, co 
może dać tężyzna fizyczna. 

Tak więc woje\vództwo łódzkie przy­
~otowuje niełada widowisko dla obywa­
teli łaknących emocyj sportowych. 

Orth, kt6rego W swoim czasie pod~iwiała t.6dai! sportowa, 

ranny w pojedynku. 
IW zacnnkmyoh oisrnach oojawita 

si~ niespra'Wdzona wiadomość o 
oo.Iedynku ł ramernu znatte1ro fZfacu bu .. 

daoesmńskie$tO Ortha. 
Pmeci'Wlli'Jdem Or:tha mia~ być oficer 

oo!ic~ dr. HorWałb. Po d tożem. które do 
wowgdzilo do sm,ll"cia. byty olbratliwc u 
w.ai!'i dr. Horwe:łha, skierovtane 

POd adresem żony Ortha. 
byłej arlvstki leałnl buda.peszte~e~. 

Pojedynek odbyt sie 
na szable. 

W tTzedem ZłOŻ'C'lldu otrzymał Orth 
dWie cie.żkde rany. mimo to zd()łat zre­
wamżowtać się dr. Horwa,thowi r-ÓWtt11eŻ 
cieżkiem cieciem. IJJOCzem 

ooied}'!1ek przerwano. 
uz.na·jąc t>rzec;iW\llików za niez.dolnych do 
dallszej wand. 

zisiejsze mecze p~łkar kle VI Łodzi. 

Hakoah - G. N. s. 
te-s) \v dvtu d7.i'SieJszvm. iii. w sobo 

le. odbędą się jed'ynie 7awodv o·tk'<l'rskie 
oomiedzv dmżvna Jiakoahu i GMS-u na 

boisku WKS o J!O'Ih. 4,30 PO 001. Mec:z 
.powyŹSzv pOl)rzedza. zawody reuIW. 

Sekcja bokserska w Wojskc)\,vym Klubie Sportowym. 
Pod fachowem kierownictwem Konarzewskiego. 

(C-S) Przv Wojsd{owym Klubie Spor 
fuwvm w ł...odZ!i zO!f2'ail1izowla:ta się sek­
Ciia bokseTska. do k,t6rej orzY.imowane są 
'Llkźe osobv cvwl1ne. T'l"C'll'llnn2'i 'PTOV...,2!.­
dzone są pod faohowem kńerow\I1.ictwem 

mistrza Polski w boksie. Tomasza Kona 
rzewskic2'o. Zg-toswnia ITJ.a czfOinków. 
przv'.imuj.e p. POr. Bortkffew,jcz w 31 p. S. 
K. (tel. 17-14.) 

---jO)--~ 

Wyjazd Cracovji do Be~gradu 
na wszechslowlańskle zawody pił(.rarskie. 

Dn. 2 maja w Białogrodzic odbędą się 
wszccllsfowiańskie zawody footbalovlc i 
popisy gimnastyczne, na którc został za­
proszony h.lub "Cracovia" dla rozegrania 

z tamtejszym sportklubem meczu footba­
lowcgo. Jak się dowiadUjemy, "Craco­
via" zaproszenie przyjęła i gotuje się do 
wyjazdu. 

Przed meczem tennisowym Anglja _ •• Polska. 
Angieh~ka Reprezentacja. 

Londyn. 1. S. (C-S) - Amrielski Zw,ią 
zek La,wlI-Tcnniso\\'v w.ywa·czvt .p.Q 0-
stat'nich rozgryw!kad'l climil'lilcv.i:nych na 
~tepuiacy skład reprezentacJi :przed v.:lko 
Polsce lila ror.,gfY"\vke o IDuhar Dalvis'(l w 
dnia-ch 8, 10 i 11 ma~a w łi<1J1'rOl!ate: Tum 

buli. Ki,nR1$llev. vVheathłev q OroHc Ress. 
Kapitcmcm dru.'Ży.nv jest Bretble. Najłep 
szv obecnie srracz anR'i'els1ci Amti,n me 
weŹ/mie w .R'rze udzdalłu ~ powodu egzamd 
nów a~{ademicldd!. -

Mav/y rekord światowy w podnoszeniu ciężarów. 
Estończyk bije Fran(uza. 

Tallin. 1. S. (C~S) - ESt'OI1Ski atleta 
• Bm0k pobit rekord ś\)iiato:vy \": ?od~o­

s7.cnill ciężarów w wauze SrCdl1I~. O'S-Hl~ 

ltając rwaniem jednorącz 79 kl.~. Da WillY 
reko'rd natleżal do francuza p.utto 77,5 

l·;:l,~. 

ości ludzkie 
wykopali robotnicy zaj~ci przy robotach kanalizacyjnych. 

Z Będzi·l]a dOilosza.: 
Prz:v roootach re.l:t'ulanjllvch w Będ&i 

nic natrafiono na kości ludzkie. którydl 
dotvohcz.as wvkopa,no kJjlka.naścrie sztuk. 

Nara.z.ie trudil1() tIShLlil:. skad \V tem miej­
scu z11HlazJv się kości lud~kic i bvć może 
uda się ISpra \yę tę wvśWli.et:l.ić fachoWlCQm 
którzy zaj~1i się !fOz\V~ą;z.aił1iel11 zag-adki. 

Lampki agar~· O\rJe dBa psóv-; i koni. 
Aby l!'Strzcc I<ouie i PSY paed on'dą 

samochodów. w·ydaf za'rzad miasta Chi­
ca,g-o nakaz za.wi.e'Slza:nia ma.f:vcl1 czetwO 

n.vcll 1u,1l1Pc:k na łbach zw·1crzaL l\:tóre "'lY 
puszcza s.ię na ruchliwe ulice. --... ,:--

Zyt ...... ekonomiczne. 
~--.,.., If:IW1-="4h, .. hCU...,..........,....--

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy .. 
Notowania .dotcrgo pOlsJdeto. 

Za 100 zlOtycb: LondY'll 50.00, Zurycb 
50.00, Berlin Ą().59 - 41.01, wyplata na 
\Varszawę 40.49 - 40.71, na Katowice 
40.54 - 40.76, na Poznań 40.14 - 40.36, 
Gdańsk 49.99 - 50.11, na Warszawę 
49.99 - 50.11, Wiedeń czeki 69.75-
70.2'5, banknoty 69.00 - 70.00, Paryż 
300. 

la":młcZllY iVMk p'ellłęfny , towarowy. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 3/S - 4.86 

t/8, I-Iolandja J2.09 5/8, f'rancja 147.80. 
Belgja 143.50. V/łoc.ny ] 21, Niemcy 20.44 
Szwajcar.ia 25.16, Dat.1ja 18.58. Szwecja 
18.16, Norweg.ia 22.36,5, lielsinJdors 
193.25, Pra9;ll 164.00. \Viedcri 34.47, War­
szawa 50.00. 

Paryż. Londyn 147.85. Nowy Jork 
30,49, Sz:wajcarja 589.50. 

Zru-ycb. Paryż ]7.05, Londyn 25.17, 
Nowy .lork 5.17,3. Berlin 1.23,1, Wiedeń 
73.2, Warsr,awa 50 . .00, Budapeszt 0.72,4, 
Bukareszt 1.95. 

Gdań~k ]00 marek Rzeszy 123.296-
123.504, ] 00 złotyc.h 49.9:; - 50.11, czek 
na Londvn 25.20 telegraficzna wypłała na 
Berlin ]2.3233 - 123.544, na \iVarszawę 
49.99 - SO.J 1. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. sif. 4.86 
3/8. tendencJa mocna. Za 100 jed110stek 
monetarnych: ParytŻ 3.31, Berli-n 23.80, 
Warszawa 10.50. 

GIEŁDA BA wn.NlAN~ 
Nowy J01'k. 30.4. Bawetna. Dowóz d\ 

portów .Atlantyku i Golfu 38.000, we-­
wnąlrz kraiu 5.000, na kontynent 18.000, 
do AngIji 13.000, Loco 18.90, maj 18.63- ' 
64, lipiec ]8.18, słerpień 17.74, wrzesień' 
17.32, październik 17.28 - 29, grudzie{. 
16.94 - 96, styczeń 16.83 - 84, maruc 
17.06. 

Nowy Orlean, 30. 4. Ba wetna. L()C() 
17.95, maj 17.93, lipiec 17.54, paidziernik 
16.62, grudzień 16.62, styczeń 16.60. 

Liverpool, 30. 4. Bawełna. Otwarcłe: 
Maj 9.33, lipiec 9.19, październik 8.92, sty 
czeń 8.83. Zamknięcie: Maj 9.32, czer­
wiec 9.22, lipiec 9.18, si·erpień 9.08, wrze­
sień 9.01, paździemik 8.92, listopad 8.85, 
g-rudzicń 8.85, sJyczeń 8.83, ~uty 8.81, ma­
rzec 8.83. 

Brema. 30. 4. Bawe~a 19.85. 
~ 

NA GIELDZlE ZBOl-oWEJ WYCZBK1-
WANIE. 

Warszawa. l. 5. Notowan'ia na Gieł­
dzie Z'bożowo-Towarowej xa 100 kg. fran 
co stacja zatadowanla. tyto kongresowe 
30.50, g-wal'antowane 32.00, owies kongre 
sowy Jednolity 33.75. Obroty mate. Usj)O 
sobienie spokojne. Ceny orjenlacyjne: 
pszenica od 50 - 51. jęczmień browaro­
wy od 32 - 33, jęczmień koszony od 29 
-30. 

~am,'ł~ 

, , TYGODNIK:: 
NIEZALEZNY 

~ Ukazał się dzisiaj w objętości 1 atron. 

W wielu artykułach informacyjnych znajdzie czytelnik 
wyc1;erpujący przegląd i ocenę położenia gospodarc~ego 
- - i politycznego. Między innymi artykuł. --

Ado;fa tcowaczyńskiego 

p. t. Domagajmy się cenzury prasowe.i. 
CENA 30 GROSZY. - - - - - CENA 30 GROSZY. 

w drodze do kościola. 
Mieszblfioy Jl1OWiroc!awia mi~li rzad 

ko ~,ootvtane i g-odnePOdziwu 
widowisko. 

Ot-o w stodz.inacl1. oo'Potud'll~O'wy·ch prze 
.łeżdżat 

orszak wese-tny CYllanów. 
sild'adati~cy s'ię z ZO osób. Młoda· PMa cy­
ga,nów dec.hata aUJtem. reszta to w.a:r z ys­
twa w oowozacll. na któryoh :r6wtnież u­
mieszczona bY'ła Ot4;:.iestra wtalSl1la:. wY-
2'rywa.ja;ca przedZiwne melodie, Za i,nst:ru 
mentv' muzycme. OPfÓCZ s~zypiec, koo 
~'rabasu i f.lem. służ.yły im wtasne.Q"o w:,n­
rob u 

Ruch wydawniczy. 
--00;-

patełnie. prokł I lrotły. 
P3!ni •• młoda" ubraona bvJ.a: w. st!1mie 

kolorowa, (cygańską) i maJa bluzkę; van 
..mIody" znowu ubrany bvł w. czarnY' ~r 
nHur. kotmierzvk z krawatem t cvlm.der . 

Ślub odbył sJe w 
kościele Panny ~larJ. 

Caly ten o;rszak ściag.nat za soba do 
obozu nielY'Nco d'ziooi. ale i dQ<I"osf;YICh 0-
boilta· 'Pki mieszkańców:. kt6rey z 7.ade­
kawie,niem obsertWOwaH ~ch biesiade ł za 
bawę weselną. 

NR. 9 .. KOBIETY W ŚWIECIE I DOMU' 
poda1j.e śliczne mo<leie le'tin1dt W!kJ~n. bie­
liz,n'y li sU\{iimek dz.ie.clmwoh i U'Ot\" jak je 
c1rzV'ozdobić samej. 

Praktycz,ne w.zeplsy ·i :rady ~oSlPodar 
skie !;,ak zWYkle bardzo warlościow.e. ()­
r<vz trubUce kroju Ij 8Jrkusz w.zorów znajda. 
też CzV't·e'lnkzki w tym fmmerze . 

Brylantowa oszustka", Maria Sz.pyr 
kó;'na: 31 tomik .. Roju". SDr. 64. Po "Na 
sZY:)l1liku królowej" Sierosf,aw.skic2'o. po 
"Procesie Bis,pi11'ga" ad'\V'Qkata Okreta, 
je'~t ·to trzecia z rzedu ksia:ika ",1 cyk~1t 
.. Wi·ei'kle orocesy w historji". Pa~lj .Maina 
Szpvrków.na, biorątc matcr.iat z 'licznyoh jjl' F.alR _____ IiR ____ 1!IIII1!!'a 
źródet. a .przedewlszvstk<icm z LO'1.ms P.otl-
dre ; ." ł!cnri Robert (ksia. tki () wielkicl1 

"Rozdział Kościoła od 
Pafastwa". 

l)ro,cesadl ])ióra tego wybibneg;o czton-
1-:a pale..: try Paryskiej, cl1htziaz.m'Ulią w 'l': 
h.cala francję). wskrzesza ,Plrzed llamt 
()w proces lat 4O-tyC'h zcszł-eg-o stulecia, Odczyt W Tow. "Rozwój". 
kJtbrY w :niebvwah Isposób w s\voJm cza 
sie '!poruszy? oP,in.ie f'.ra,!l·c.ii. Isto'hn'ie - W nadchodzący wtorek na 7.wykłym 

urocza 1 mło·da an'sto1u.atka. krewlrla kr6 wieczorze Rozwojowcó\V w sali przy ul. 
lewska:-truócidka. 111alwersantka i z!o- Pa'lskiej 74 (ul. teromskiego) wygłosi od 
dzk~jka bryla,ntów -- to wielkie po.le dla czy t ks. Rychter na temat: "Rozdział 
refleksyi psvcholog:icznych i dla zainte- Kościoła od Pańs1:wa". 
reso\\ań. Ze względu na osobę prelegenta i po-

Nastellnv tom cyklu .. Wie·lkie P'1'oce- ważny temat odczytu, poża.daną jest jak­
!\\''' (ldÓ1T z.na,idu.ie ch et,nvch czytelni- najliczniejsza frekwencja słuchaczów. Po 
1\6w l1'ietvlko lJośród pale~tTv). O'Pi3CQ- czątek o g-odz. 8 wlecz. Wejście hczptat­
\v,u,joe z,llailv j)!sarz i adwokat. Dr. Hot- ne. 
mokl .. Ostrow'S>k1. -_ ..... 
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Dokąd pójdziemy \vieczorem? TEA TR MIEJSKi. 
Dz.iś, sobota. o godz. 3.ej po południu. po raz 

pierw~zy na przedstawieniu popo!udniowem prze 
pysznie wystawiona b:lśti ferja Maeterllnoka .. B!ę 
kit.ny ptak" po cenach zni~onY'Ch. 

W próbach I)OI'j kierunkIem retysera Jana K~ 
c.hanowicza komedia czeskiego autora Laogera­
,.Łatwlej wieJ,btądowi" oraz dramat w 5 aktaM 
Al. Dllmasa (syna) "Dama ka.meljowa". W reł! 
tytułowej Ma'l"ia Prz)'byl!ko-Potocka, która wy­
stąpi siedem razy na naszej s';enle. 

Wy~tawa .' G,A,.t,:~~ . Park im. 
m:\lafstwa 

",~.",,""""f . 
3icnldc-

rzdby ~®t wicu.) 

; t!rnfiki 
tI). l:!.:-__ U,- al 4~ Otwarta 

Czytelnia ~ .. Yi?'LOD~!! " od godx. 

j audycje ,~~"..~~~~ 10 rano 

'ltdolon!czlle Jtł/.\~' do 23 w 

\Ii lf:l M \1If.łSl<lf (Plotrl\ .]w~k:I 91), Dzl!lty: 
~~n" ';::r a!1 ·:znn·blstoryc:,:'1 l !)rlyr'"l(l' . '7:Y. 
Otwart. ~odzlennle od to do 14 I 16 do 19. 

pn; r.':<.I, V \\. C. ,.\. (PIJ' ·-,,, ,'- b 'lc)) C,ytefnt<l 

O' ,1' ni!Jlj'-l!ek;'J otwarfl cod,>-Jenn!e od 4 ;~ r 

TO\\' <\1łlVSTWO ~Wlr:nZA". ut. Pif)trft'ą~'sb 
Nr. 103. CzytelnIa pism dosfepna dla wszyst­
kich od ~od7-. 5 do !I codziennIe. 

eZ\'HI NI' TOW. PRZY.JACfÓll~ANC.n (Piotr 
ko\\;ska t03) otwarła codzienn!e od r;od~. (I 

rfr q Wfl'Cl r. wvJątklem ~w!at I pIątków. 

BIBI.JOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centrahia Bibljoteka Pe­

dagogiczna., ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz" 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
-4 po połudn:iu. 

MieJskI Kinemato2raf OśwIatowY -
"Czarny Anioł" 

Poez. przedstlwled o ,od!. 15, 1, SI wleel. 

•• Apollo" - .. W kraju dzikich Tyburów" 
Poc%. przedstawleó o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Cas1tlf)" - "Trzy tygodnie miłości 
królowej" 

Pocz. przedstawle~ o lodz. 5, 7.30 I 10 wleci. 

"Czary" "Szmulelt Gałganiarz" 
Pocz.. przedstawień o l. 5.30, 7.30 I 9.30 wle~ 

Dom ludOWY -"Tornado". 
Pocz. przedstawień o g-odz. 4-ej po pot. 
Grand-Kino. - .. W sidłach kobiety" 
"Luna- - .. Modelki z dzielnicy 

miljarderów" 
Pocz. przedstawieli o l. 6.00, 8.00 ! 10.00 w'!eCJ;. 

"Nowości" -- "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawIeń o lI:odz. 5, 1 l 9.15. 

t.Odeon" - "MessalinaH 

POCT.. przedstawlel1 o godz. 4. 6, 8 I 10 włec~. 

•• Reduta- - "Biały grzechu. 
Pocz. przedstawied o lI':odz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

Resursa - "Honor rodziny JordanówH 

Początek przedstawieA o g. 5.30, 7.15. 9 wiec)';. 
Spółdzielnia .Pracowników Państwowych. 

.Złoty cielec".' 
Pocz. przedstawlet1 o godz. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

.. Corso" - "Płonące Serce" 
featr Miejski - "Polityka i miłość" 
Początek otodz. B.15. · 

Teatr Popularny. ul. ORrodowa Nr. 18 
.. Kiliński" 

Początek o :od:z. 8.15. 

•• SAVOY·'. Traugutta 6. 
Codziennie w. §t~pv artystyczne. 

Wieczorem o godz.8m. 30 XXIV-ta 1>remjera 
sezonu: aktualna komedia obyczajowa w 4 ak­
tach o podle/adzie spo!ecVIlo-.poIitycznym pióra 
litera-ta l posta Józefa RączkQwsk!c-go p. t. "Poli­
tyka I m;!oU", wysŁawiona z ogromnem 1l0WO­

dzenlem trZY nilesiące temu na scenie Teatru Na· 
rodowego w Warszaw~ i dotyc.hczas utrzymują­
ca sl~ tam na afiszu. Reżyseruje Wt::tdys!aw Rysz 
kows,ki. Cztery dekora-cje (dwa wnętrza, saJa te· 
lI-tralnn. na wsi oraz krajobraz wiejsk,j) Boleslawa 
KudC".vicza. KostIumy z Tea·tru Polskiego w War 
szawie. W rolach głównych: Bialoszczyński, Du. 
najev:ska, Gzylewska. Kom o-roi eki, WOSlkows.k-!. 
W innych ważniejszych pp,: Bielicz. D~bicz. Gu­
rynowicz. Pabisiak, Kliszewskl, Krzemieński. e>­
raz panie: Rodowic.zowa, RozW<ldowiczowa i in­
ne. 

Jutro, niedziela, o godz. 3-ej J)O raz drugi mi. 

przedstawieniu po.po!udniowem "Błękitny ptak", 
po cenach z.niżonych. 

Wieczorem' powt6rzenie "Polityk.1 i mUoki". 
Mimo niedzieli bilety 'ulgowe ważne. Związki i 
stowarzyszenia nalbywalące bilety w większych 
l1oścl:Jch również korzystać mogą na tę sztukę 
z biletów ul gowych. 

W pOl1·iedz!atck z ra~Ji Święta Narodowego 
o godz. <I·el po poludniu przedstawien-ie bewlaŁne 
,.Damy i huzary" Aleksandra hr. fredry (ojca). 

Wieczorem, () godz.8m. 15 uroczyste przed· 
stawienie dla uczczenia 135 rocznicy Konstytucji 
3-go maja. Po stosownem przemówieniu odegra­
na hędzie ,.Polityka i m ilość". 

Wc wtorek ostatn ie wieczorowe powtórzenie 
fe;rji poetyckiej M. Maeterlincka "Blęki1'ny ptak"-

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś 1 Jutro o godzinie 4 po połOOnm l &..l1 
wieczorem historyczny dramat n3.roo.owY w 5-lu 
odslonach M. Dalu-ckicgo p. t. ..Jam Kllińskl". 
Treść <!rnma'tu to l1eroic:my czyn mieszczan-rz~. 
mieśJników war sza wskich, którzy pod wodz!\ 
wJeLkiego patrioty i obywatela Jana Kilińskiego. 
zadają sromotn::( klęskę wojskom rosyjskim w 
Warszawie w r. 1794. Pozatem dramat ten aMi­
tuje w szereg śW'ietnie schara!ktery-zowa1łych ty­
pów i efektownych scen skreślonych piórem na­
szego genjalnego komecJjo·pisarz,a. W roH ty<ub­
wei J. Pi-larski, pOZ<'ltem ca!y zespól artystyczny 
z reżyserem dramatu M. Bieleckim na czele. Kaso 
czyitlna od 12 do 10 wieczorem bez przerwy . 

Dr. 

M. mam 
ul. Zielon.~ 1)1".6 
ChGr. łlkórne i 

weneryc:&ue • 
Przyjmuje od s­
lO, 12-2 i od 7-8 

W:IZC3:Z" 

Nalnowsze paryskIt 

lornale 
nadeszły 

6. A. RHHL 
Piotrkowska 84. 

Wielki podwójny program w 14 aktach I U. 

· '1 I." .. h- I Królo a bal u la y orzec. 1' 8 aktów kaprysów ekscentrycznej damy. Trai!edia od·-D grywająca się śród gigantycznych urwisk skalnych po-
Dramat kobiety, kochajqcej i kochanej w 6 aktach, VI j krytych wiecznymśniegięm. \XI rolach głównych nie-
roli głównej przepięlma amerykanka, na~rodzona na i zrównana 

ostatu. o 

ostatnim konkursie piękności w New Jorku pierwszą II I MADY CHRgSTIAtłS 
nagrodąSza rroLdęl A ~a 'ł8 1 'i, 1· J'e'; !I; ~'"1 U oJ świetny pnJl'tner Aabert Sieinrnaf&. : 

r::~~!~?!t I 
l5.tKO ALCZYKA 

UL. (E'G~rEL5'1IA"A 25 
posiada wielki wybór obuwia znanej 
dobroci według osta.tnich faso-

I
·' nów. U W A G A! Od dn. 28 IV b, r 

do dn. 15 V b. r. wi~lka w'Iprzedat 
obuwia starszych fasonów PO CE, 
KACH BARDZO NISKICH. 
------"~~--

J~IHNAT 
lWOW 

ROWERY 
Ernaljowanic- na ~orąco z kolorowemi ro­
gami tylko z:, 7.50. Wulkanizowanie Q'um 

rowerowych i samocbodowych. 
IEdm. Pladek, CiU,wn~ 43, 

tyiko W podwórzu. 

.tąda,Eełe w .. ~d:de wiu krajowych 

Kujawsldej '1łI~,.i:w6rni Win 

H~ MAKO SKI EGO 
w KRUSZWICY, 

zdrowych, czystych, wytwornych w Imaku. 
nagrodz:onych Złotym.ł ~Ied.!l!ami na wy· 
- stawa_ch w Pary tu i w W"rsz:awie. 

Zastępca ' na Łódź; 

WŁADYSŁAW C!ESBEI .. SKI, 
- ulica Si~Dkiewic;u~ Nr. 4. m. 9, -

godz. 2 - 4 popoł. 

Sp. 
Akc. 

Piob'kowsłta 111. 

wszyscy K!1iB~ar,C 
os I JpUmłDD!8PZ9 

"łNJajłańsze -7 .. d 1} " m ~ h I fi. ku.pują wlJZelkie to 
&.. ro ..... ~ u ~ ~ wary lila raty tylko 

w Iirmie"KREDYT" 
N;H'lrot 15 I p:ę!ro 
(róg Sienldewicza) 
bo r zec:tywicie bar 
dzo TANIO i nil 

(od Dajs1<romniejszych do najwykwintniejszychl przeniesiene 
z ulicy Piolrkowsld(\j 9 na Gór l\ y R Y III e k pt'zy ulicy 
RZffowflkiej 2. Ceny :macxnie zniżend Na;doll:odniejs::e wa-

runki! DłUgoletnia gwat'ancja! 

F. Nasielski Rtlgowska 2. do~odnych WA-
RUNKACH. 

Dr. med. D1". med. Dr. 

c~~J~~! ~~ ~k~!!~ !~~! ~. RY~lRWIki HA WYPŁAU 
t l Al_-:>? ne lvło9ÓW we- b. lekarz Szl'. św. ""~mll7 e. '.t J~.. ł.a~a~l:a. 

Spcv.lalist:l eho- lIe%'yc2!!UI i Ino-
r.zop!ciow& 

l'<lb sl~61'11.l'eh, we· Leczellle światłem 
nCl'ycznyeh i mo (Lam~ą Kwarcową 
czonłciowych. i promieniami Ro­

Laczenia szł' r.ntgena) od 9-2 i 
s'ciu:em wyży. 4-3. panie (-) 

"(II 'liV o m. dla pnll 

PrzY'mnje ou 9-11 Oddz. poczekalnia 
i od 5-8. Zawai!.lziu! J{9 1 --

Specjalnie choroby 
.kórne weneryczne 

i moczopłciowe . 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 godz w 

W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 

manufaktura: 
galanterja 

jedwab 
swetry 
firan~d 

PIotrkowska nr. 31 
Dr. med. • Dr. med. 

wielki IIIY~Ó; :O°~:~~ll~ n~ll1iiSZYCII P. 8 HA U n 
...... 'tvW 

*ł'W'MWłłtiWUStf" iWM'PfA§i!l&fłP'MMMMW.'" Południowa 23. 

garnilull'ów, płaszczy, spodni mę­
skich i chłopi.~cych oraz sukna 
:: tylko wypróbowane.; ~akoici. :: 

Specialis!il 
Chorób S k ó r· 
Dl y «) ta, \~ene· 
ryczll1ych a mo­
czopłcio'(.'Wti ci1 • 
Leczenie światłem 

Specjalny dział miarowy na miBlscu. ~::~i:ui~w;r~:wla) 
i od 5-8- wie et. 

Teięfon 25-11. ..... Telefon 25-11. TeL 40-26. 

[Jr. med. 

R. ~tupel 
SZKOLNA 12. 

Choroby" skórne, 
wJos6w, w~neryC%­
ne i moczopłcio,...e. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwan:owa) Elektro-

I terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

flóżane r 
ChoS"o 'JV skór­
ne, wenarycz ' 
ne i n,oczo­
pBciowe LeC%~h 
nie SlEtuclIUI13m 
sl.'ouieem górs. 

klem .. 
NARUTOWICZA 9 

([)ZlEl~A) 
tdef. 28-9<). 

PrzYJlTluje o/l 8 .. 10 i 
od 5 8. 

DL ~elłer 
Choroby .sluS::ne 
i wenery(:zne 
1-2 : 4-7 

5!clllkiewłczQ 52 
x-óg Nawrot 

wg.1-2 i 4-6 

Ceny łeczaF.i:. 

Ogłoszunla drobna. 
Do Iprzed:..nia pół 

domu i ćwierć 
cłomu w~r<Jdlllieściu 
Wiadotn(}~ć I-'rz,­
dZll.lniana Nr. 17. w 
sklepie kolonialnym' 
~.~"N'~.~., 

J10 wydzieri:awie­
~,ii2 nia 5 (pięć) ~a­
dów l'ięlmie owo­
cują.cych, pte:-wszo­
rzędnych ~atunków 
drzew owocowych 
przeszło 20{)& -c~ 
Itztuk za p!"ZY3t~pnq 
cenę wDalIkowie 
16-cie kilometrów 
SZOSI\ 7.a Alek,an­
dro"Wem. 2035-2 
~, gard~~~~ 
DIB IWa!y, łóżka , 
nocne' stoliki i l~re ­
dens kuchenny do 
sprzedania u sŁob ­
rLlI.. Lipowa 42· 46. 

,013 
ni;;;;Y~;;;;:;-;;;~' hąf: 
flB tu, artystyczne­
go billłe~o. koloro­
wego, filet. aplika' 
cje. tohdo. we nec 
kie roboty wvu· 
czam przez: miesiąc 
W schodnia 64. pra­
wa oficyna, m, 22. 
~k:;Y;~-;i;~';;' 
l. garderoby, oto­
man7, kozetki. i 
kueseł. CeJ:Y ms­
kic. T a pic H Na· 
wroł 8. 12.52- 2 
r , ... _ ... ..... r.r- ~'":"tól.~ ' . 1 

I'J powodu WYJ:< H." 
Gl pokói z mc bla:- I 
zaraz do cdstąp~e­
nia n~ dogodnych 
warunkach. Wiad 
Grahowa 17. m 39. 

1259 

___________________ ~--__ ------------------------~. ~.-~--------~--------------------------__________ ~.~~~-~~~ ł - . __ ~ ___ .v~_~_, __ ~_ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Cena prenu&neraty:, Ceny ogłoszeń: Za~raniczne o 100 procent drożej. 
W Łodzi · miesięcl.nie d. 2.60 II Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz mUimetrowy I·Jamowy (stroDa. 4 łamy) Za te.-rrninowy druk ogłoszeń, komuoikaŁ6w i ofiaJ 
Dl" rohof.nik6w ~ - - .. 2.20 Za teklItem 25 ., .. 4 administracja nie odpowiada. 
N3 prowincii.. - - - .. 3.30 ! Nekrologi 25 .. .... Ol 4 Artykuły nadesłane bez oZ:M.czenia honorarjum UW:\-

:i~dit1[hg WiOCi" i jurjertódlki" iąunie Ii: l'gU 1 ~:;::~!::y •• 2: I' ..: .. .. .. 1~.. źaneRsęt:;is~':P::::no uŻylYC'l iak i odrzuconych rda~-
Od . d d 30 Ar Drobne 10 gr.. po~zukiwanie pracy 5 gr. -Ul wyru - najmnicjszp. ogłos?>enie 50 grony. cia nIe zwraca. "...,... ... 

noszenIe o oma IS· .. ;uoo~.e::Q;3 .... ;.! .. !;;u'~IU"'I:"'II~auau .............. == ="'~~~Qf';'U~:=a n=n ..... === __ -.xc 

--.. .~ ............... ,. ._--... - """'·""'...,.."'-,..,..""""' .... "''''"'~''''''''' .................. -D k = k-W7 . g ,.Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
Wydawnictwo; "Łódzkie Echo Wieczorne", Odbito w drukarni Tovv. ł';! -ars -ok- NY awmC7.e o ,W~W ,~,.,.~~. 

Wyd Jan St:Vl>ułkows.ld. uL L.awach a r. 1. 


